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Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

WYDANIE ABCD C EN A 20 g r

Społeczeństwo polskie protestuje 
przeciw łianieknei napaści 
na polski statek „Praca“

( f)  W związku z pirackim napadem na polski statek handlo­
wy „Praca“  — w wielu zakładach w całym kraju odbyły się ma­
sówki. Społeczeństwo polskie w pełni popierając notę Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, wystosowaną w tej sprawie do 
rządu Stanów Zjednoczonych z oburzeniem protestuje przeciw­
ko brutalnej prowokacji czangkaiszekowskich marionetek 1 do­
maga się natychmiastowego zwrotu zagrabionego statku 1 uwol­
nienia całej załogi.

„Od wieków już — mówił ro­
botnik Wincenty Jakubiak na 
masówce załogi FSO — dora­
biali się imperialiści, uprawia­
jąc rabunek i korsarstwo. Syn 
uczy się od ojca — jak, mówi 
stare przysłowie. Dzisiejsi 
władcy Ameryki, których pupil­
kiem jest Czang Kai-szek, u- 
ważają widocznie, że można 
wskrzesić dawne czasy pirac­
kich napadów. Zapominają oni 
jednak, że takie prowokacje ich 
pupilków skazane są nieuchron­
nie na klęskę, ponieważ obóz 
pokoju jest silniejszy z każdym 
dniem“ .

Podjęta przez załogę FSO 
rezolucja wyraża uczucia, myśli 
i żądania wszystkich robotni­
ków.

„Czynimy odpowiedzialnym 
Rząd St. Zjednoczonych za za­
trzymanie statku i za bezpraw­
ne postawienie części załogi 
przed sądem czangkaiszekow- 
skiej bandy — czytamy w re­
zolucji. — W pełni popieramy 
kroki naszego Rządu podjęte 
w tej sprawie i jednocześnie 
zobowiązujemy się wzmóc 
współzawodnictwo pracy dla 
pełnego zrealizowania zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
36 rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październiko­
wej“ .

*
Ostro piętnują stoczniowcy i 

portowcy, kolejarze, naukowcy 
i studenci Wybrzeża piracki na­
pad na polski statek „Praca*“ .

Robotnicy, technicy i inżynie­
rowie Stoczni Gdańskiej moc­
no podkreślali swe poparcie d!:i 
słów inż. Czarnowskiego, któ­
ry oświadczył m. in.: „Nie jest 
to pierwszy zamach imperiali­
stów na nasz statek. Pamięta­
my dobrze jak imperializm a- 
merykański szykanował statek 
„Batory“ . Naród nasz ostro

protestuje przeciwko czangkai- 
szekowskiej prowokacji i na nic, 
nie zdadzą się wykręty tych, 
którzy jej patronowali i którzy 
ponoszą odpowiedzialność za 
pirackie wyczyny“ .

W dyskusji glos zabrał rów­
nież jeden ze związkowców bra­
zylijskich, którzy w drodze po­
wrotnej z Kongresu w Wiedniu 
zwiedzają Wybrzeże — robot­
nik portowy z Rio de Janeiro. 
Potępił on ostro czyn piratów 
z Taiwanu, zapewnił stoczniow­
ców o swej całkowitej z nimi 
solidarności oraz życzył zwy­
cięstwa słusznej sprawy.

Podobne masówki odbywają 
się w wielu zakładach całego 
kraju.

Depesze protestacyjne
załóg polskich statków

Wyrażając ostry protest i o- 
burzenie w związku z brutal­
nym łamaniem prawa wolności 
międzynarodowej żeglugi, zało­
ga statku „Czech“ , wsławiona 
bohaterską postawą podczas 
ratowania marynarzy tonącej 
jednostki egipskiej marynarki 
wojennej, pisze w swej depe­
szy m. in.: „Pragniemy zapew­
nić, że zjednoczeni wokół na­
szej Partii, razem z całym na­
rodem, wzmożemy wysiłki w 
sumiennym wykonywaniu obo­
wiązków. Żadne knowania, ani 
brutalne pogwałcenie praw 
międzynarodowych, nie zdołają 
złamać, ani zastraszyć ducha 
polskich marynarzy“ .

Depesze protestacyjne nade­
słały również załoga statku 
flagowego PMH „Batory" oraz 
załogi statków: „Generał Bem“ , 
„Marchlewski“ , „Ba łtyk“ , „Ko­
ściuszko“ , „Generał Walter“ . 
„Pstrowski“ , „Tobruk“ , „Hugo 
Kołłątaj“  i innych.

(PAP)

P odp isan ie  p o lsko -fra n cu sk ie j 
u m o w y  h a n d lo w e j

(f) W dniu 29 bm. podpisa­
na została w Warszawie umo­
wa handlowa pomiędzy Polską 
a Francją, ważna na okres 
roczny.

Umowa przewiduje import z 
Francji: nawozów sztucznych, 
rudy żelaznej, wyrobów hutni

czych, leków i chemikaliów, 
owoców południowych, towa 
rów kolonialnych i innych.

Eksport do Francji obejmie: 
węgiel, drewno, wyroby prze­
mysłu ceramicznego, metalo­
wego i innych. (PAP)

Zespół Teatru im. Wachtangowa 
przybył do Łodzi

(f) 29 bm. przybył do Lodzi 
zespół Teatru im. E. Wachtan­
gowa. Na dworcu w itali gości 
radzieckich przedstawiciele Pre 
zydium Rady Narodowej m. Lo­
dzi, Tow Przyjaźni Polsko Ra 
dzieckiej, liczni artyści teatrów 
łódzkich oraz młodzież łódzkich 
szkół artystycznych.

W ciągu swego 4-dniowego 
pobytu w Lodzi zespół Teatru 
im. E. Wachtangowa wystąpi 
kilkakrotnie na scenie Państw 
Teatru Nowego.

(f) W dniu 28 bm. w osiedlu 
„Przyjaźń“  w Jelonkach pod 
Warszawą odbyto się spotkanie

2 dalsze powiały 
zwolnione od miarek 

i odsłpów
(f) 29 bm zameldowały o 

wykonaniu w 90 proc rocznego 
planu dostaw zboża dla Pań­
stwa dwa dalsze powiaty. Są 
to powiaty Tarnów w woj. kra­
kowskim i Gorlice w woj. rze­
szowskim Chłopi z tych powia­
tów, którzy w całości wypełnili 
obowiązek dostawy zboża z te­
gorocznych zbiorów, zostali 
zwolnieni od miarek i odsypów, 
a także mogą sprzedawać na 
wolnym rynku swoje nadwyżki 
zboża, kaszy, mąki itp

Tak więc liczba powiatów, 
które roczny plan skupu zboża 
z tegorocznych zbiorów wyko­
nały co najmniej w 90 proc., 
wzrosła do 81 (PAP)

13 elektrowni wodnych 
powstanie na Wełtawie
(f) PRAGA (PAP). Na 

brzegach rzeki Wełtawy pow­
stanie 13 elektrowni wodnych. 
Elektrownie te będą produko­
wały rocznie miliony kilowato- 
godzin taniej energii elektrycz­
nej, dzięki czemu zaoszczędzi 
się dla gospodarki narodowej 
setki tysięcy wagonów wysoko- 
jakościowego węgla. Sztuczne 
zbiorniki wodne zmienią cha­
rakter okolicznych miejscowo­
ści.

artystów Państwowego Teatru 
i a. E. Wachtangowa z budow­
niczymi Pałacu Kultury i Nau­
ki im Józefa Stalina.

Zebrani entuzjastycznie okla­
skiwali występy artystów ra­
dzieckich. (PAP)

Plan produkcji przemysłowej w I I I  kwartale br.
wykonany w 105 procentach

O  blisko 18 proc. wzrosła produkcja w okresie 9  miesięcy br. w porównaniu z odpowiednim okresem roku 1952

Komunikat PKPG o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w III kwartale 1953 r.
Według wstępnych danych 

wyniki wykonania Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 
1953 w dziedzinie rozwoju 
przemysłu, rolnictwa, transpor­

tu, inwestycji, budownictwa i 
obrotu towarowego w I l i  kwar­
tale przedstawiają się następu1 
jąco:

I. Wykonanie planu produkcji przemysłowej
Plan produkcji globalnej Wer okresie 9 miesięcy 1953

dług wartości w cenach nie­
zmiennych na I I I  kwartał 1953 
roku został wykonany przez 
przemysł socjalistyczny w 105 
proc., a plan na okres sty­
czeń — wrzesień prawie w 104 
proc.

Globalna wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego w

miesięcy 
wzrosła w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1952 r. o oko­
ło 18 proc.

Przedsiębiorstwa przemyski 
we, podległe poszczególnym 
ministerstwom, wykonały plan, 
globalnej produkcji przemysło­
wej jak następuje:

Proc. w y k o -  
nania  planu  

na I I I  k w a r­
ta ł 1953 r.

Ministerstwo Hutnictwa • i  i
Ministerstwo Górnictwa • i  ■
Ministerstwo Energetyki . . . .  
Ministerstwo Przemyślu Maszynowego 
Ministerstwo Przemyślu Chemicznego 
Ministerstwo Przemyślu Drzewnego i Papier

n i c z e g o ................................................
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budowla

n y c h .......................................................
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego . 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Le­

śnictwa .......................................................
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa

Kolei . ................................................
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa

Transportu Drogowego i Lotniczego . ■
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa

Ż e g l u g i ................................................ ......

106
102
102
103 
94

101

104 
106 
104 
111

113

110

103

115

W I I I  kwartale 1953 r. wy­
produkowano ponad plan zna 
czne ilości wyrobów przemyślo 
wych,, zarówno środków wy 
twórczości jak i artykułów kon- 
sumcyjnych W szczególności 
przekroczono zadania planowe 
w zakresie produkcji surówki, 
stali i wyrobów walcowanych, 
miedzi, rud żelaza i rud cyn- 
kowo-ołowianych, węgla ka 
miennego i energii elektrycz­
nej, samochodów ciężarowych, 
traktorów, siewników traktoro 
wych i innych maszyn. Równo 
cześnie przekroczono zadania 
planowe w zakresie produkcji 
szeregu artykułów konsum 
cyjnych, jak tkanin bawełnia­
nych, wełnianych, lnianych t 
jedwabnych, obuwia skórzane 
go, radioodbiorników, motocyk 
li, maszyn do szycia, cukierków, 
piwa, wina.

Mimo wykonania i przekro­
czenia planu w zakresie warto 
ści produkcji globalnej, niektó 
re ministerstwa nie wykonały 
jednak w pełni planu produkcji 
poszczególnych wyrobów. Mi 
nisterstwo Hutnictwa nie osią­
gnęło w pełni planowanej pro 
d u kej i niektórych metali nieże­
laznych. Ministerstwo Górni­
ctwa — wydobycia ropy nafto­
wej, Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego — produkcji 
obrabiarek do metali, Minister 
stwo Przemysłu Chemicznego, 
przy ogólnym niepełnym wyko 
naniu planu produkcji, nie wy 
konało w szczególności planu 
produkcji nawozów sztucznych, 
Ministerstwo Przemysłu Matę 
riałów Budowlanych — cemen 
tu i cegły.

atmosferycznymi w okresie je­
sieni 1952 r. i wiosny br 
kształtują się na poziomie niż­
szym niż w roku ubiegłym 
Plony roślin okopowych w bie­
żącym roku są wyższe niż w 
roku ubiegłym. Według wstęp­
nych danych plony buraków 
cukrowych są wyższe o 9 proc., 
ziemniaków o ok. 17 proc.

Siewy ozimin na skutek lep­
szej organizacji pracy i po­
myślnych warunków klimatycz­
nych przebiegają w roku bie­
żącym sprawniej niż w roku 
ubiegłym. W gospodarce chłop 
skiej zasiano w okresie do koń­
ca września br. 77 proc. po­
wierzchni planowanej, podczas 
gdy w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego około 56 proc.

W PGR akcja siewna prze­
biegała znacznie szybciej niż 
w roku ubieglyrrj. Do końca 
września br. zasiano ok. 70 
proc. planowanego obszaru

pszenicy i 94 proc. żyta, pod­
czas gdy w tym samym okre­
sie ub. r. zasiano ' tylko 20 
proc. pszenicy i 35 proc. żyta

W okresie sprawozdawczym 
osiągnięto dalszy postęp w 
dziedzinie mechanizacji rolnic­
twa. W okresie 9 miesięcy br. 
rolnictwo otrzymało 5,9 tys. 
traktorów przeliczeniowych, 8,2 
tys. siewników do zbóż, ponad 
300 kombajnów do zbóż, 1,7 
tys. kosiarek konnych i ciągni­
kowych, 2,8 tys. snopowiązalek 
konnych i ciągnikowych, około 
1,3 tys. młocarni.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych według sta­
nu na dzień 30.IX. 1953 r. o- 
siągnęla — 393.

Według danych Ministerstwa 
Rolnictwa liczba spółdzielni 
produkcyjnych na koniec I I I  
kwartału 1953 r. wynosiła 
8.067.

Ałmy sui tes zsługi huty im. B. Bieruta

III. Transport i łqczność
Plan średniodobowego zała­

dunku na kolejach normalnoto­
rowych w III kwartale 1953 r. 
został wykonany w 110 proc., 
plan przewozu ładunków Pań 
stwowej Komunikacji Samo­
chodowej w 105 proc. Przewo­

zy ładunków na kolejach nor­
malnotorowych wzrosły w III  
kwartale 1953 r. o 15 proc. w 
porównaniu z odpowiednim o- 
kresem ubiegłego roku, a w 
PKS o 41 proc.

IV. Inwestycje I budownictwo

If. Rolnictwo
W gospodarstwach chłop­

skich i spółdzielniach produk 
cyjnych, według wstępnych sza 
cunków, tegoroczne plony zbóż 
— pszenicy, owsa i jęczmienia 
są zbliżone do plonów ubiegłe­

go roku, przy czym wojewódz­
twa: lubelskie, opolskie i kra 
kowskie osiągnęły plony wyż 
sze niż w roku ubiegłym. Na 
tomiast plony żyta w związku 
z niekorzystnymi warunkami

Nakłady inwestycyjne, zrea­
lizowane w gospodarce narodo­
wej w okresie styczeń • wrze­
sień 1953 r„ wzrosty w porów­
naniu z odpowiednim okresem
1952 r. o około 17 proc.

Plan produkcji budowlano 
montażowej na III kwarta!
1953 r. został wykonany przez 
przedsiębiorstwa budowlano - 
montażowe ogółem w około 
105 proc.

W I I I  kwartale br. liczba izb
mieszkalnych oddanych do u; 
żytku w ramach budownictwa 
Centralnego Zarządu Budów 
nictwa Miast i Osiedli „ZOR“' 
była o około 20 proc. większa 
niż w odpowiednim okresie u- 
biegłego roku. Łączna liczba 
izb mieszkalnych oddanych do 
użytku w okresie styczeń — 
wrzesień 1953 r. osiągnęła o- 
koło 67 tysięcy.

V. Obrót towarowy

W I I I  kwartale 1953 r. na­
stąpił dalszy wzrost obrotów 
detalicznego handlu uspołecz­
nionego i zakładów żywienia 
zbiorowego.

Zaopatrzenie sieci detalicz­
nej w artykuły spożywcze 
wzrosło w porównaniu z III 
kwartałem 1952 r. w szczegól­
ności w zakresie mąki żytniej 
i pieczywa o 9 proc., kasz i 
płatków o 7 proc., mięsa o 18

proc., tłuszczów zwierzęcych o 
41 proc. Zaopatrzenie sieci de­
talicznej w artykuły przemy 
stowe wzrosło w szczególności 
w zakresie tkanin bawełnia 
nych o 13 proc., okryć i ubio­
rów męskich o 14 proc., obuwia 
skórzanego o 5 proc., radiood 
biorników o 23 proc., motocy­
kli o 174 proc., rowerów o 38 
proc., mydła do prania o 16 
proc.

VI. Zatrudnienie i wydajność pracy
Plan zatrudnienia robotni­

ków grupy przemysłowej w 
przemyśle socjalistycznym zo­
stał wykonany w 101 proc., 
przy wzroście zatrudnienia w 
porównaniu z odpowiednim o- 
kresem ubiegłego roku o 5

proc. Plan wydajności na ro 
botnika grupy przemysłowej w 
III kwartale 1953 r. został wy­
konany w 104 proc., przy czym 
wydajność wzrosła o 13 proc. 
w porównaniu z I I I  kwarta­
łem 1952 r. (PAP)

Zaledwie przed paroma miesiącami rozpoczął pracę pierwszy 
wielki piec w hucie im. B. Bieruta w Częstochowie — o 
oto zbliża się dzień oddania do eksploatacji drugiej takie) je­
dnostki. Po 8-dniowym okresie suszenia rozpocznie się łado­
wanie do wnętrza kolosa setek ton rudy, koksu ( topników.

Na zdjęciu: wielki piec i  nagrzewnice
Foto C A F  — A szen fa rt

Młodzież polska uczciła 
35 rocznicę powstania Komsomołu

(f) Młodzież polska uczciła 
na uroczystych zebraniach i a- 
kademiach przypadającą w 
dniu 29 bm. 35 rocznicę po­
wstania Komsomołu — Wszech 
związkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku Mło 
dzieży. Uroczyste akademie od­
były się w miastach woje­
wódzkich, powiatowych, w za­
kładach pracy i szkołach.

Odświętnie udekorowaną sa­
lę Domu Kultury Zakładów 
Mechanicznych w Ursusie wy­
pełniła młodzież robotnicza 
fabryk, Instytucji i szkół pow. 
pruszkowskiego.

Po referacie wiceprzewodni 
czącego Wojewódzkiego Zarżą 
du ZMP zebrani uchwalili list 
¿0 KC Komsomcłu, w którym 
tn. in. piszą:

D o  d a l s z y c h  o s i ą g n i ę ć
Publikowany w bieżącym numerze naszego 

pisma komunikat Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego stwierdza, że plan pro­
dukcji przemysłowej w III kwartale br. wyko­
nany został w 105 proc., zaś plan za okres 
styczeń — wrzesień br. prawie w 104 proc. 
Wszystkie ministerstwa przemysłowe, za wyjął 
kiem Ministerstwa Przemyślu Chemicznego 
biorąc globalnie wykonały a w niektórych dzie­
dzinach i znacznie przekroczyły swoje zadania

Wyprodukowane zostały ponad plan m. in 
znaczne ilości surówki, stali i wyrobów walcu 
wanych, miedzi, rud żelaza i rud cynkowo-oło- 
wianych, węgla kamiennego, traktorów i nie 
których innych maszyn rolniczych itp. W dzie­
dzinie artykułów konsumcyjnych przekroczono 
zadania m. in. w. takich wyrobach, jak' tkaninv 
bawełniane, wełniane, lniane i jedwabne, radio 
odbiorniki, motocykle, maszyny do szycia itd

Dane komunikatu podsumowujące 3-miesięcz. 
ny okres pracy załóg robotniczych świadczą 
o poważnych osiągnięciach naszego socjalistycz 
nego przemysłu. W bieżącym roku został zro­
biony nowy, znaczny krok naprzód w rozwoju 
gospodarki narodowej; w porównaniu z III kwar 
talem ub. r o 13 proc wzrosła wydajność pra­
cy w przemyśle; globalna wartość produkcji 
przemysłowej w okresie 9 miesięcy 1953 r. wzro 
sła w porównaniu z analogicznym okresem 
1952 r. o około 18 proc.

W rolnictwie — jak wynika z komunikatu — 
plony zbóż — pszenicy, owsa i jęczmienia są 
zbliżone do plonów ubiegłego roku, a w nie­
których województwach są one wyższe; nato­
miast plony żyta kształtują się niżej niż w ubie 
gtym roku. Zwyżka plonów nastąpiła w okopo 
wych — buraka cukrowego o 9 proc., ziemnia 
ków o około 17 proc.

Siewy ozimin w br. przeprowadzone zostały 
znacznie sprawniej i szybciej niż w ubiegłym 
roku. Obok pomyślniejszych warunków atmo 
sferycznych przyczynił się do tego m. in. dal­

szy postęp w mechanizacji rolnictwa. W ciągu 
9 miesięcy br. rolnictwo otrzymało m. in. 5,9 tys. 
traktorów, 8,2 tys. siewników do zbóż itp. Licz­
ba Państwowych Ośrodków Maszynowych pod 
koniec września br. wzrosła do 393.

W oparciu o osiągnięcia przemysłu I rolnic­
twa wzrosło w III kwartale br. w porównaniu 
z 111 kwartałem zeszłego roku zaopatrzenie ryn­
ku w artykuły spożywcze i przemysłowe. 1 tak 
m. in w mąkę żytnią i pieczywo o 9 proc., mięso
0 18 proc., tłuszcze zwierzęce o 41 proc., tkaniny 
bawełniane o 13 proc., obuwie skórzane o 5 proc., 
radioodbiorniki o 23 proc., itp. Jednocześnie 
oddano do użytku mieszkańcom o 20 proc. izb 
mieszkalnych więcej niż w analogicznym okre­
sie ubiegłego roku.

Wyniki uzyskane przez gospodarkę narodo­
wą w III kwartale br. są rezultatem poważnego, 
twórczego wysiłku całego narodu, codziennej 
walki załóg robotniczych o rytmiczne wykony­
wanie swoich zadań — walki, do której na po­
czątku br. wezwał robotników, techników, inży­
nierów towarzysz Bierut w swoim przemówieniu 
stalinogrodzkim. U podstaw tych wyników tkwi 
szeroki rozwój współzawodnictwa długookreso­
wego, realizacja zobowiązań na cześć 22 Lipca 
w toku której rodziłv się nowe inicjatywy
1 usprawnienia racjonalizatorskie, wzrastał po­
ziom organizacyjny i techniczny naszego prze­
mysłu. Opierają się one o wzrost świadomości 
mas pracujących, które codziennym trudem nad 
pomnażaniem sił ojczyzny dają wyraz swemu 
patriotyzmowi, w najbardziej dobitny sposób od 
powiadają podżegaczom wojennym, knującym 
przeciw pokojowi.

Byłoby jednak niesłuszne i wręcz szkodliwe 
gdyby po osiągnięciach III kwartału br. na 
stąpiło w jakiejkolwiek dziedzinie gospodarki 
narodowej samouspokojenie. Jesteśmy obecnie 
w trakcie wykonywania zadań IV kwartału 
który w dużej mierze decyduje o realizacji piann 
całego 1953 roku i pomyślnym starcie do zadań 
roku 1954. Jest to więc okres, który zakłady

pracujące planowo powinny wykorzystać do dal­
szego usprawnienia i podniesienia produkcji, 
zaś przedsiębiorstwa pozostające w tyle — do 
nadrobienia zaległości.

A zaległości w niektórych dziedzinach’ istnie­
ją, jest jeszcze sporo zakładów, które obniżają 
ogólne wyniki uzyskiwane przez cały przemysł. 
Jak wskazuje komunikat, nie wykonały w pełni 
planu przedsiębiorstwa podlegle ALinisterstwu 
Przemyślu Chemicznego. Dotyczy to zwłaszcza 
produkcji nawozów sztucznych, które są nie­
zbędne dla podniesienia plonów. M. in. zaległo­
ści muszą nadrobić Zakłady Azotowe im. Dzier­
żyńskiego w Tarnowie. Mimo wykonania zadań 
przez przemysł maszynowy jako całość, niektó 
re jego gałęzie, a w tym tak podstawowy prze­
mysł jak obrabiarkowy, pozostają wyraźnie 
w tyle. Zakłady Obrabiarkowe w Dąbrowie Gór­
niczej, w Chocianowie, Zakłady im. Strzelczyka 
i niektóre inne nie potrafiły dotąd przezwycię 
żyć słabości organizacyjnych i zaniedbań 
w dziedzinie technologii, co odbija się na wy­
konaniu planów.

Dodatkowe zadania w związku z nadrobie­
niem zaległości ma w IV kwartale m. in. rów­
nież hutnictwo metali nieżelaznych, kopalnictwo 
ropy naftowej, przemysł cementowy i ceramiki 
czerwonej i niektóre inne. \

Walka toczyć się jednak powinna nie tylko 
o wykonanie planu ilościowego, ale także asor­
tymentowego, o to, aby gospodarka narodowa 
uzyskała konkretne wyroby, takie jakie zostały 
zaplanowane i są jej niezbędne. Nie wszystkie 
jeszcze zakłady zwracają dostateczną uwagę 
na asortyment produkcji. Tak np. mimo wyko 
nania planu produkcji globalnej huty „Kościu 
szko" i „Pokój“ nie daty przewidzianej ilości 
szyn i niektórych innych wyrobów.

Duże znaczenie dla gospodarki narodowej, dla 
poprawy zaopatrzenia ludności ma wzmożenie 
walki o jakość produkcji. Jest jeszcze wiele uza 
sadnionych narzekań na nieodpowiednią często 
jakość artykułów powszechnego użytku a także

wyrobów przemysłu ciężkiego. M. In. wyraźnie 
zła jest jakość stali, produkowanej przez hutę 
„Jedność“ . Niedostateczna jest jakość włókna 
sztucznego, wytwarzanego przez „Celwiskozę“ 
w Jeleniej Górze. O ile przemysł bawełniany 
wykonuje i przekracza plany również pod wzglę 
dem jakości, o tyle przemysł wełniany uzyskał 
we wrześniu br, zamiast 92,1 procent pierwsze­
go gatunku, tylko 91,7 procent. Zaważyła tu 
zwłaszcza nieodpowiednia praca ZPW im. Łu­
kasińskiego i ZPW im. Struga.

Szereg zakładów, uzyskując dobre wyniki 
w większości wskaźnikowi — dość lekko jeszcze 
podchodzi do zadania obniżenia kosztów wła­
snych. Taki stan rzeczy nie może być dalej 
utrzymywany. Po to, aby w pełni wykonać za­
dania budownictwa socjalistycznego, podnosić 
stopę życiową mas pracujących, niezbędna jest 
jak najdalej idąca oszczędność w całej gospo­
darce, pełna realizacja planów akumulacji przez 
każde przedsiębiorstwo A tymczasem np. wspo 
mniana już „Celwiskoza“  przekracza normy zu 
życia surowców, m. in. kwasu siarkowego i sody 
Nie wykonuje zadań obniżenia kosztów wła 
snych wiele zakładów przemysłu maszynowego 
jak np. Zakłady im. Kasprzaka, im. Dymitrowa, 
im. Świerczewskiego w Warszawie i niektóre 
inne. To samo dotyczy hutnictwa i górnictwa.

W rolnictwie, obok zadania pełnej realiza­
cji obowiązkowych dostaw zboża, żywca, mleka, 
realizacji podatku gruntowego, niezbędne jest 
jak najsprawniejsze przeprowadzenie orki przed 
zimowej tak, aby ani jedna skiba niezaoranej 
ziemi nie pozostała na zimę. Ważne jest, aby 
w terminie przeprowadzić remont maszyn rol­
niczych i traktorów.

Wyniki, o których mówi komunikat PKPG mo 
bilizują wszystkich ludzi pracy do dalszych wy 
sitków i osiągnięć. Rozwija się w kraju współ 
zawodnictwo na cześć 36 rocznicy Wielkiego 
Października. Współzawodnictwo to stanowi 
wielką siłę, która pomoże w pełni wykonać za­
dania 1953 roku, pozwoli dać krajowi, masom 
pracującym vvięcej i lepszych wyrobów.

„Wasza walka i praca, Wasze 
doświadczenia są dla nas, mło­
dzieży polskiej, wzorem jak żyć 
i pracować dla Ojczyzny, jak 
budować socjalizm. Zapewnia­
my Was, że nie będziemy 
szczędzić wysiłku naszych mło­
dych mózgów i ramion dla jak 
najszybszego zbudowania so­
cjalizmu w naszym kraju i u- 
trwalenia pokoju na całym 
świecie".

Uroczystą akademię zorga­
nizowała również młodzież pra­
cująca w Fabryce Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu.

W atmosferze ogólnego en­
tuzjazmu zebrani postanowili 
wysłać list do młodzieży Fa­
bryki Samochodów im. Moło- 
towa w Gorki pod A4oskwą, z 
którą utrzymują stały, serdecz­
ny kontakt. (PAP)

Stocznia Gdańska 
-  rolnictwu

(f) Stocznia Gdańsk*, pro­
wadząca racjonalną gospodarkę 
złomem, w końcu III  kwartału 
postanowiła z odpadów, nada­
jących się jeszcze do produkcji, 
bez konieczności przetopu, wy­
konywać prefabrykaty dla Gru­
dziądzkiej Fabryki Maszyn Rol­
niczych „U n ia“ .

Z inicjatywą tą wystąpili 
pracownicy wydziału obróbki 
kadłubów, gdzie gromadziły się 
poważne ilości odpadów bla­
chy, przekazywanych dotych­
czas na złom Po zainteresowa­
niu tą sprawą Fabryki Maszyn 
w Grudziądzu — stoczniowcy 
obliczyli swe możliwości i 
w stosunkowo niedługim czasie 
przygotowali dla fabryki ponad 
20 ton półfabrykatów — formo­
wanych blach, przeznaczonych 
dla dalszej obróbki.

Inicjatywę wydziału obróbki 
kadłubów podchwyciły i inne 
wydziały Stoczni. Obecnie na 
wewnętrznych naradach robo­
czych analizuje się możliwości 
wykorzystywania odpadów na 
miejscu, poprzez dodatkowe 
produkowanie z nich artykułów 
masowego użytku. (PAP)

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
M A R IA N  P O D K O W IN S K I:  

O llenhauer poleca się...

Z  2  T  C I  A  P A R T I I
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Drugi koncert artystów 
polskich w Moskwie
(f) MOSKWA (PAP). 29 bm. 

U- sali koncertowej im. Czaj­
kowskiego w Moskwie odbyt się 
drugi z kolei koncert artystów 
polskich.

Program obejmował utwory: 
Moniuszki, Chopina, Glinki, 
Mussorgskiego i Brahmsa.

W koncercie wzięta udzia! 
wielka orkiestra symfoniczna 
radia ZSRR, którą dyrygował 
Stanisław Wisłocki oraz Bar­
bara Hesse-Bukowska i Ed­
mund Kossowski.

Koncert artystów polskich 
spotkał się z serdecznym przy­
jęciem publiczności. Transmito­
wany on był przez rozgłośnię 
moskiewską.

Protest Bułgarii
w  O N /

ff) SOFIA (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Bułgar­
skiej Republiki Ludowej M 
Nejczew wystosował pismo do 
sekretarza generalnego ONZ 
Hammarskjoelda. W piśmie 
tym minister Nejczew przypo­
minając szczegóły układu woj 
skowego grecko-amerykańskie- 
go z dn. 12 bm. stwierdza 
m. in.:

Utworzenie baz wojskowych 
i rozlokowanie amerykańskich 
sił zbrojnych na terytorium 
Grecji, z którą Bułgarska Re­
publika Ludowa posiada wspól­
ną granicę, sprzeczne jest 
z wielokrotnymi deklaracjami 
rządu greckiego, iż dąży on 
do utrwalenia pokoju na Bał­
kanach i pragnie utrzymywać 
normalne stosunki z sąsiednimi 
państwami.

Polityka tworzenia baz woj­
skowych w Grecji i rozlokowy­
wania obcych sił zbrojnych 
bloku północno - atlantyckiego 
nie może być tłumaczona konie­
cznością obrony, ponieważ wia­
domo powszechnie, że Grecji 
nikt nie zagraża i nikt nie za­
mierza jej atakować.

Rząd Bułgarskiej Republiki 
Ludowej uznaje za konieczne 
oświadczyć, że odpowiedzial­
ność za ewentualne skutki tego 
rodzaju polityki spada wyłącz­
nie na rząd Grecji.

W imieniu rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej minister i 
Nejczew prosi sekretarza gene- | 
ralnego ONZ o podanie treści j 
powyższego pisma do wiado­
mości państw — członków 
ONZ.

Sukcesy Wiełnam§kiej 
Armii Ludowej

(f) PEKIN (PAP). Jak po­
daje Wietnamska Agencja In ­
formacyjna, 14 bm. oddziały lu­
dowe rozbiły w prowincji Gia- 
Din (na północ od Saigonu) 
kompanię wojsk nieprzyjaciel­
skich, zdobywając 8 karabinów 
maszynowych oraz wiele innej 
broni i amunicji. Dnia 12 bm. 
w pobliżu głównego miasta pro­
wincji Thi-Bin w delcie Rzeki 
Czerwonej wojska ludowe zni- j 
szczyly oddział nieprzyjacielski, i 
zabijając lub biorąc do niewoli 
50 żołnierzy i oficerów.

W' prowincji Hun-Gyen na 
południe od Hanoi rozbity zo­
stał przez partyzantów ludo­
wych oddział wojsk korpusu 
ekspedycyjnego. Przeszło 80 
francuskich żołnierzy i oficerów 
zostało wziętych do niewoli.

Opór narodów Europy wobec remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich— wielką pomocą dla narodu niemieckiego

Wywiad wicepremiera i ministra spraw zagranicznych NRD L. Bolza
(f) BERLIN (PAP). Agen­

cja AON podaje tekst wywiadu 
udzielonego przez wicepremie­
ra i ministra spraw zagranicz­
nych NRD Lothara Boiza 
przedstawicielowi tej agencji 
w' związku z expose Adenauera 
w- Bundestagu w Bonn.

Na pytanie, jak rząd NRD 
ocenia wypowiedzi Adenauera 
dotyczące polityki zagranicz­
nej, Bolz oświadczył m. in.:

Adenauer usiłuje doprowa­
dzić do natychmiastowego 
wprowadzenia w życie układu 
o tzw. „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ . Celem tej „wspólna- I 
ty“  jest wskrzeszenie agresyw- | 
nego militaryzmu niemieckie- 

j go.
Wielki pośpiech, z jakim 

j Adenauer i jego mocodawcy 
waszyngtońscy zmierzają do 
realizacji tej „wspólnoty“ , jest 
wyrazem słabości i strachu 
podżegaczy wojennych, strachu 
przed wzmagającym się z każ­
dym dniem ruchem narodów w 
obronie pokoju.

Opór narodów' zachodnio-eu­
ropejskich wobec układu w 
sprawie „europejskiej wspólno­
ty obronnej“  — to nie tylko

kwestia ich własnego bezpie­
czeństwa i pokoju iv Europie; 
opór ten — to wielka pomoc 
dla narodu niemieckiego, któ­
rego większość pragnie poko­
ju i nie chce być wciągnięta do 
paktów wojennych i do wojny, 
lecz żąda pokojowego zjedno­
czenia Niemiec i zawarcia trak- 

j  ta tu pokojowego. Konieczne jest 
| utworzenie ogólnoniemieckiego 
j  rządu tymczasowego i niezawi­
słego, zjednoczonego, pokojo­
wego, demokratycznego pań­
stwa niemieckiego. Dla zjedno­
czenia Niemiec konieczne jest 
porozumienie między Niemcami 
ze Wschodu i Zachodu, koniecz­
ne jest porozumienie między 4 
mocarstwami w sprawie Nie­
miec. Zawarcie takiego porozu­
mienia będzie całkowicie n;e- 
możiiwe, jeżeli Niemcy zachod­
nie zostaną włączone do agrte 
sywnego bloku atlantyckiego.

Utrzymanie rozbicia Nie­
miec stanowi istotną część skła­
dowy amerykańskiej polityki w 
Europie.

Adenauer prowadzi w tej 
sprawie amerykańską, a nie 
niemiecką politykę!

Polityka Adenauera jest kon-

tynuacją polityki Hitlera. A- 
gresja, jaką reżim Adenauera 
przygotowuje, ma być skiero­
wana w takim samym stopniu 
przeciwko Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, jak prze­
ciwko wschodnim i zachodnim 
sąsiadom Niemiec. Wypady 
Adenauera przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, jak 
również jego pogróżki pod a- 
dresem Francji świadczą, że 
narodowi polskiemu i narodo­
wa' francuskiemu zagraża takie 

! samo niebezpieczeństwo. To 
samo dotyczy narodów Czecho­
słowacji, Belgii, Holandii i An- 

| glii-
Na pytanie, czy nie jest dzi- 

i wne, że Adenauer w swym ex­
pose nie wspomniał naw'et o 

j  zawarciu traktatu pokojowego 
| z Niemcami Bolz odpowiedział:

Adenauer prowadzi politykę i 
wojenną. Ten, kto myśli o przy­
gotowaniu wojny, nie może i 
myśleć o traktacie pokojowym.

Rząd NRD jest zdania, żej 
— niezależnie od rozwiązania 
wszystkich innych zagadnień wj 
stosunku do całych Niemiec — I 
powihny być poczynione w naj- j 
bliższym czasie kroki w celu I

zmniejszenia ciężarów ekono­
micznych i finansowych, zwią­
zanych z następstwami wojny. 
Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w imieniu całego 
narodu niemieckiego zwraca 
się do rządów Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji z wnioskiem o niezwło­
czne zrzeczenie się reparacji, 
pobieranych od Niemiec przez 
różne kraje w rozmaitej formie, 
oraz o zwolnienie Niemiec od 
długów powojennych i obniże­
nie wydatków okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich do wy­
sokości 5 procent dochodów 

I budżetu państwowego Niemiec 
zachodnich.

Rząd NRD jest zdania, że
: rządy mocarstw zachodnich po- 
| winny pod tym względem pójść 
za przykładem Związku Ra­
dzieckiego.

Rząd NRD wzywa rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji, by rozpa­
trzyły sprawę zwrotu i przeka­
zania na własność narodowi 
niemieckiemu przedsiębiorstw 
zachodnio - niemieckich znajdu­
jących się w posiadaniu tych 
krajów.

Masowy ruch we Francji przeciw zbrojeniu Niemiec zachodnich
(f) PARYŻ (PAP). Fala pro­

testów przeciwko projektowi 
„arm ii europejskiej“  przybiera 
w całej Francji na sile.

W Marsylii odbył się wielo­
tysięczny wiec, na który przy­
byli również działacze katolic- 
cy i socjalistyczni. Przemówie­
nia przeciwko projektowi „a r­
mii europejskiej“  wygłosili m. 
in.: członek Biura Politycznego 
FPK Billoux oraz sekretarz 
Światowej Rady Pokoju de 
Chambrun. Uczestnicy wielkie­
go zebrania protestacyjnego w 
St. Etienne, na którym prze­
mawiał m. in. deputowany FPK 
Cas-anova, postanowili wysłać 
do Zgromadzenia Narodowego 
delegację z żądaniem odrzuce-

nia układów z Bonn ł Paryża. 
Na zebraniu w Valence (dep. 
Drome) wygłosili przemówie­
nia wobec 3 tys. uczestników 
działacze katoliccy i socjali­
styczni.

Robotnicy zakładów „Excel­
sior“  w Marsylii zorganizowali 
krótkotrwały strajk, manifestu­
jąc w ten sposób sprzeciw wo­
bec układów z Bonn i Paryża. 
Republikański związek ofice­
rów i podoficerów rezerwy ener. 
gicznie zaprotestował przeciw­
ko ratyfikacji układów wojen­
nych.

W Radzie Republiki odbyła 
się w obecności ministra spraw 
zagranicznych Bidault debata 
nad projektem „arm ii europej-

skiej“ . Wielu senatorów z par­
tii burżuazyjnych, m. in. De­
bre, Plaisant, Maroger, Chai- 
tron, wypowiedziało się prze­
ciwko projektowi. Gaullista De­
bre w przemówieniu swym na­
piętnował nacisk amerykański 
na Francję w kierunku ratyfi­
kacji układów i domagał się 
stanowczej reakcji ze strony 
rządu francuskiego.

Deputowany radykalny Giaf- 
feri zapewni! delegację obroń­
ców pokoju VI dzielnicy Pary­
ża, że będzie glosował przeciw­
ko układom z Bonn i Paryża. 
Podobne oświadczenie złożył 
deputowany radykalny z de­
partamentu Herault — Badie.

„Humanite“ zamieszcza treść

depesz i listów, nadesłanych 
przez wybitne osobistości o 
różnych poglądach politycznych 
na ręce prezydium wiecu, jaki 
odbył się w Paryżu przy Bra­
mie Wersalskiej. B. premier 
Paul Boncour pisze m. im: 
„Trzeba, by wszyscy Francuzi, 
bez względu na swe poglądy 
polityczne, zjednoczyli się w 
celu przeszkodzenia szaleń­
stwu, jakim jest zbrojenie 
Niemiec, nawet w tak zamas­
kowanej formie, jak „armia eu­
ropejska“ . Deputowany nieza­
leżny Denais oświadczy! w l i­
ście: „Z  radością deklaruję swą 
jednomyślność z wami w wal­
ce przeciwko układom z Bonn 
i Paryża“ .

Oświadczenie gen. Timayya w sprawie
jeńców ludowych

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi z Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, w dniu 
28 października na posiedzeniu 
Komisji Repatriacyjnej! Państw 
Neutralnych przewodniczący tej 
komisji generał hinduski T i­
mayya podał oficjalnie do wia­
domości, że w obozie dla niere- 
patriowanych jeńców zamordo­
wano pięciu Koreańczyków i 
Chińczyków. Jak stwierdził ge­
nerał timayya, jeden z jeńców 
koreańskich został powieszony, 
drugi — zagłodzony na śmierć, 
a trzeci zmarł wskutek bestial­
skiego pobicia. Dwaj jeńcy 
chińscy zostali zaduszeni. Ge­
nerał Timayya oświadczył, że

hinduskie wojska strażnicze 
prowadzą dochodzenie i winni 
jeśli będą wykryci, staną przed 
hinduskim trybunałem wojen- 
rym.

Oświadczenie generała T i­
mayya — pisze agencja No­
wych Chin — potwierdza fakt, 
że agenci lisynmanowscy i kuo- 
mintangowscy utrzymują w 
podobozach jenieckich reżim 
niesłychanego terroru, chcąc 
uniemożliwić repatriację jeńców 
chińskich i koreańskich.

Repatriowani jeńcy koreań­
scy i chińscy opisywali niejed­
nokrotnie potworne sceny mor­
derstw dokonywanych przez a­

gentów kuomintangowskich i 
lisynmanowskich.

Przed trzema tygodniami je­
den z jeńców chińskich—Czien 
Szun-kun, po powrocie do Korei 
północnej oświadczył, że w pod­
obozie Nr 28 agenci kuomin- 
tangowscy zamordowali bes­
tialsko jeńca Czang Tsu-lunga, 
który domagał się repatriacji. 
Inny jeniec Wang Hsien-czang, 
repatriowany 23 października, 
stwierdził, że w jego podobozie 
trzej jeńcy koreańscy zostali za­
mordowani przez agentów l i­
sy nmartowskich za to, że chcieli 
wrócić do Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej.

mordowania

Strona koreańsko-chińska — 
pisze agencja Nowych Chin — 
domagała się niejednokrotnie, 
aby Komisja Repatriacyjna 
Państw Neutralnych podjęła 
stanowcze kroki w celu położe­
nia kresu terrorowi, uprawiane­
mu w podobozach przez agen­
tów Li Syn-mana i Czang Kai- 
szeka oraz umożliwiła jeńcom 
wyrażenie ich woli powrotu do 
ojczyzny. Jednakże Komisja 
Państw Neutralnych nie uczy­
niła dotychczas nic, aby zlikw i­
dować panowanie terroru w 
podobozach i aby umożliwić 
jeńcom koreańskim i chińskim 
skorzystanie z przysługującego 
im prawa do repatriacji.

O lle n h a u e r  p o le c a  s ię ...
Środową debatę w Bundes­

tagu, która odbyła się w zwią­
zku z ekspose rządowym Ade­
nauera po przedstawieniu par­
lamentowi nowego gabinetu, 
poprzedziły dwie uroczystości.

Pierwsza odbyia się w pałacu 
bankiera Pferdmengesa, gdzie 
spotkali się b. komisarz USA 
■w zachodnich Niemczech Mc 
Cloy z Adenauerem, Fritzem 
Bergiem (prezes Związku prze­
mysłu niemieckiego) oraz gTu- 
pą przemysłowców Zagłębia 
Ruhry. Pan McCloy nie wystę­
powa) tu bynajmniej w roli b. 
wysokiego urzędnika Departa; 
mentu Stanu, ale jako bankier 
z Wall Street, jako prezes ra­
dy nadzorczej rockefellerow- 
skiego „Chase National Bank“ . | 
Jak podała miarodajna „Die j 
Welt“ , McCioy przybył na za­
proszenie Adenauera do Bonn, 
aby w imieniu grupy bankowej 
Rockefellera inwestować po­
ważne kapitały w przemysł 
zbrojeniowy.

Druga uroczystość odbyła się j  
w Bad Godesberg, w „Rhein- j  
Hotel Dreesen“ , gdzie ongiś ! 
H itler podejmował Chamber- j 
laina przed podpisaniem sła- j 
wetnego paktu w Monachium, j 
Tym razem gospodarzem ame- j 
rykańskiego bankiera był nie I 
kto inny jak sam Ollenhauer, ! 
szef prawicowego kierownictwa j 
SPD. Można przypuszczać, iż | 
McCloy przyjął zaproszenie Oi- ; 
lenhauera z niemniejszym za- : 
dowoieniem aniżeli obiad u j 
Pferdmengesa. B. komisarz z , 
USA w Trizonii nauczy! się 
bowiem w okresie swego wio- i 
darzenia cenić rady Olienhaue- I 
ra.

Podczas gdy w kolońskiej i 
w illi Pferdmengesa reńskim wi­
rem zapijano przyszłe zyski 
zbrojeniowe, w hotelu „Dree­
sen“  amerykański bankier i Ol­
lenhauer zakrapiali obficie; 
szampanem (jak podaje pra­

sa) swój sojusz przeciwko ma­
som pracującym zachodnich 
Niemiec.

Echa tych dwóch uroczysto­
ści znalazły swe odbicie w de­
bacie parlamentarnej w Bonn, 
gdzie zarówno przedstawiciele 
koalicji rządowej, jak i szef 
„opozycji“  wyłazili ze skóry, 
aby przekonywać się wzajem­
nie, że więcej ich tącz.y niż 
dzieli w zapatrywaniach na 
wewnętrzną i zewnętrzną poli­
tykę Adenauera.

Szczególnie komplementowa! 
wystąpienie Olienhauera, b. mi­
nister sprawiedliwości Dohler 
(FDP — stronnictwo przemy­
słowców), który podczas deba­
ty domaga! się zwrotu „wszyst­
kich posiadłości niemieckich“ . 
Zaznaczył on, iż „z  mowy 01- 
lenhauera można wysnuć wnio­
sek o dobrej woli ŚPD, która 
zapomniała w dużej mierze o 
tym, co nas kiedyś dzieliło". 
Organ ciężkiego przemysł:.1, 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung“  nie omieszkał pochlebić 
Ollenhauerowi, iż „zaprzeczał 
on z największą namiętnością, 
jakobu koalicja i  opozycja znaj­
dowały sie na przeciwstawnych 
biegunach...".

W czymże więc wyrażała się 
owa „ d o b r a  w o l a “  Ollen- 
hauera — o której wspominał 
z takim uznaniem neohitlero- 
wiec Dehler - i za co otrzyma! 
przywódca SPD komplementy 
od organu zbrojmistrzów kliki 
bońskiej?

Jak przyznaje prasa bońskn. 
Ollenhauer unikał sprytnie 
wszelkiej polemiki z ławą rzą­
dową. „Zapomniał“  nawet o 
własnych słowach, wypowie­
dzianych pod adresem AdenJue. 
ra — nazajutrz po wyborach. 
Wtedy mówił jeszcze o tvm, że 
..w Bundestagu zwycieżuln an 
tndemnkratuczne tendencje" 
Prawie w dwa miesiące póź­
niej, po buńczucznym wystąpie­

niu Adenauera przeciwko Fran­
cji i Polsce, po wizycie w Bonn 
emisariusza Wall Street Mc 
Cloy‘a oraz w czasie cynicznych 
prób kliki bońskiej zglajchszal- 
towania związków zawodowych 
i gorączkowych przygotowa­
niach do wskrzeszenia Wehr­
machtu, Ollenhauer popari ra- 
militaryzację zachodnich Nie­
miec.

Oczywiście, że swoją zgodę 
na poparcie remilitaryzacji 01- 
lenhauer upozorował szeregiem 
„warunków“ , które więcej obli 
czone są na zachowanie „tw a­
rzy“  opozycjonisty w oczach 
szeregowych członków SPD, 
aniżeli na wywołanie trudności 
dla reżimu bońskiego. Jakież 
to są więc owe „warunki“ ? 
Ollenhauer jako jeden z takich 
warunków .wymienia zobowią­
zanie się rządu Adenauera do 
informowania „opozycji“  o pla­
nach i zamierzonych akcjach 
w dziedzinie spraw międzyna­
rodowych, a więc Ollenhauer 
nie występuje przeciwko poli­
tyce Adenaiiera, ale domaga 
Się tylko stałego informowania. 
Drugim z warunków współpra­
cy jest „udział SPD w między­
narodowych konferencjach i in­
stytucjach".  Bonzom z kierow­
nictwa SPD marzą się intratne 
synekury w „międzynarodo­
wych ciałach“  i przyjemne po­
dróże po świecie, czego najbar­
dziej zazdroszczą klice Ade­
nauera...

W swoim wystąpieniu w 
Bundestagu Ollenhauer wyra­
zi! zasadniczą zgodę na współ­
pracę z Adenauerem w dziedzi­
nie polityki zagranicznej. Szef 
SPD zapewniał Bundestag, iż 
„zarzuty które pojawiły się, iż 
SPD popiera tzw. punkt widze­
nia „bez nas" w sprawach re- 
militaryzacji  (chodzi o ruch 
„ohne uns“  sprzeciwiający się 
remilitaryzacji — red.) nic od­
powiadają rzeczywistości".  To

znaczy — że W rzeczywistości 
kierownictwo SPD popiera zbro­
jenia i odbudowę Wehrmachtu. 
Chcąc dać dowody szczególnej 
gorliwości Ollenhauer dodał, że 
kierownictwo SPD, (podobnie 
jak wszelkie zachodnio-niemiec- 
kie kliki rewizjonistyczne) „ró ­
wnież nie uznaje granicy na 
Odrze i Nysie".

Omawiając sprawy polityki 
wewnętrznej Ollenhauer o- 
świadczyl: „Jest rzeczą fałszy­
wą, gdy posądza się SPD o to, 
że jest ona zwolenniczką gospo­
darki planowej i tym samym 
przeciwniczką wolnej konku­
rencji".  Nie na darmo lal się 
szampan w hotelu „Dreesen“ ! 
Komentując to oświadczenie 
Olienhauera, dzięnnik „Die 
Welt“  pisze: „Nie tylko w 
dziedzinie polityki zagranicz-  j 
nej SPD zbliżyła się do rządu 
W dziedzinie polityki wewnę­
trznej.-. wypowiedziała się ona 
na rzecz wolnej konkurencji“ .

Ollenhauer nie byłby sobą. 
gdyby zapomniał o roli kierow­
nictwa SPD w dywersyjnej ro­
bocie przeciwko jedności Nie­
miec, przeciwko ŃRD, przeciw­
ko pokojowi. W swoim wystą­
pieniu domagał się więc zwięk­
szenia pomocy dla zachodnie­
go Berlina, przypominając stó­
wa bońskiego ministra finan­
sów, Schaeffera, który powie­
dział, że „każda marka dla Ber­
lina stanowi lepszą inwestycję 
niż gdyby wydana była na ja ­
kieś inne cele polityczne czy 
wojskowe". Nie darmo Ollen­
hauer kieruje od lat „Biurem 
Wschodnim“  SPD, którego 
szpiegowska i prowokatorska 
rola została wyraźnie ujawnio­
na 17 czerwca.

W momencie kiedy reżim 
Adenauera przypuszcza gene­
ralny atak na prawa robotnicze, 
gdy przerzuca ciężar zbrojeń 
na barki mas pracujących, gdy | 
mafia bońska usiłuje wprzę- j 
gnąc zachodnie Niemcy w wo- i 
jenny rydwan osi Bonn—W a-'

szyngton, szef SPD raz jeszcze 
wykazał jak głęboko tkwią ko­
rzenie zdrady prawicowego kie­
rownictwa niemieckiej socjalde­
mokracji. Kiedy Ollenhauer za­
pewnia Bundestag, że SPD dą­
żyć będzie w nowym Bundesta­
gu do obrony interesów wybor­
ców „za pomocą rzeczowych ar­
gumentów i metod walki parla­
mentarnej"  — wiemy z do­
świadczenia, iż oznacza to w 
praktyce torpedowanie straj­
ków, rozbijanie akcji robotni­
czych, paraliżowanie pozapar­
lamentarnej walki mas pracują­
cych z reżimem imperialistów i 
militarystów z Bonn.

Ale w czasie kiedy Ollen­
hauer zapewniał reżim neohit- 
lerowców i militarystów o swo­
jej chęci współpracy, w Ham­
burgu, w Norymberdze, we 
Frankfurcie nad Menem i w 
szeregu innych miast, robotnicy 
udzielili odpowiedzi na proble­
my, które Ollenhauer uważai za 
stosowne pominąć w swoim wy­
stąpieniu. Jak doniosła zachod­
nia prasa, w miastach tych od­
były się demonstracje robotni­
cze pod hasłem walki przeciw­
ko klice bońskich rozbijaczy, 
nie tylko przeciwko polityce 
Adenauera, ale i... Olienhauera. 
Pod naciskiem tych demonstra­
cji przyjaciel Olienhauera, 
przewodniczący DGB (zw. 
zaw.) Walter Freitag, musiał 
już po raz drugi w ostatnim 
miesiącu odroczyć rozmowę z 
Adenauerem w sprawie zglajch- 
szaltowania DGB.

Debata w Bundestagu wyka­
zała jasno, że rozbijaćze jedno­
ści robotniczej i renegaci z pra­
wicowego kierownictwa SPD 
kroczą nadal utartą drogą 
zdrady i rozbijactwa, że idą po­
słusznie na pasku Wall Street 
i niemieckich imperialistów — 
wbrew żywotnym interesom 
niemieckich mas pracujących, 
wbrew interesom pokoju na ca­
lem świecie.

MARIAN PODKOWINSKI
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Rezolucja Specjalnej Komisji Politycznej ONZ
(f) NOWY .JORK (PAP). — 

28 października w Specjalnej 
Komisji Politycznej Zgromadze­
nia NZ zakończyła się dyskusja 
nad sytuacją osób pochodzenia 
hinduskiego w Unii Potudnio- 
wo-Afrykańskiej.

Uchwalony został projekt re­
zolucji delegacji hinduskiej i 
delegacji 17 innych krajów. .Re­
zolucja domaga się położenia 
kresu dyskryminacji osób po­
chodzenia hinduskiego w Unii 
Południowo-Afrykańskiej.

Za rezolucją glosowały dele­
gacje 38 krajów, w tym Związ­
ku Radzieckiego, Polski, Cze­
chosłowacji, 'Ukraińskiej SRR, 
Białoruskiej SRR, Indii i innych 
krajów.

Przeciwko rezolucji głosowa­
ły tylko dwie delegacje — Unii 

| Poiudniowo-Afrykańskiej i Gre- 
icjit 19 delegacji, w tym dele­
gacje Anglii. Francji, Kanady, 
wstrzymało się od głosu.

Delegacja USA głosowała za 
rezolucją, lecz przy glosowaniu 
nad poszczególnymi punktami 
albo wstrzymywała się od gło­
su, albo głosowała przeciwko. 
Tak np. delegat Stanów Zjed­
noczonych wraz z delegacją 
Anglii i delegacją Unii Poiud­
niowo-Afrykańskiej głosowa! 
przeciwko punktowi rezolucji, 
który stwierdza, że rząd pohid- 
niowo-afrykański systematycz­
nie odrzuca uchwały ONZ Oraz 
prowadzi politykę dyskrymina­
cji rasowej w stosunku do osób 
pochodzenia hinduskiego.

Przeciw użyciu broni 
masowej zagłady

_(f) NOWY JORK (PAP) Na 
posiedzeniu w dniu 28 bm. Ko 
misja Polityczna Zgromadzenia 
NZ kontynuowała dyskusję nad 
sprawą tzw. „bezstronnego 
zbadania oskarżeń o stosowa 
niu broni bakteriologicznej 
przez siły zbrojne ONZ“ .

Przedstawiciel Anglii Lloyd 
sprzeciwił się radzieckiemu pro 
jektowi rezolucji wzywającej 
wszystkie państwa do przyślą 
pienia i ratyfikacji protokołu 
genewskiego, oświadczając, iż 
obecnie dyskusja nad tym pro­
jektem byłaby rzekomo rzeczą 
„niewłaściwą“ .

Kuomintangowiec, przedsta 
wiciele Australii, Holandii, Bra­
zylii, Unii Południowo-Afry 
kańskiej, Grecji, Kanady i No-

wej Zelandii powtórzyli oszczer­
cze wycieczki przedstawiciela 
USA przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej i Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra­
tycznej oraz przeciwko ZSRR

Szef delegacji czechoslowa 
ckiej minister David popari 
projekt rezolucji radzieckiej

Delegat , Polski min. Katz- 
Suchy stwierdził:

Przemówienie delegata ame­
rykańskiego w dniu 26 hm. 
można potraktować jedynie ja ­
ko dalszą próbę USA prowa­
dzenia na terenie ONZ oszczer­
czej kampanii propagandowej 
i jako chęć oczyszczenia się w 
oczach opinii publicznej z cięż­
kiego zarzutu stosowania zbro­
dniczej broni bakteriologicznej 
w Korei Delegat amerykański 
— podkreślił mówca — nie u- 
silowai nawet wykazać, że pra 
gnie poważnie dyskutować nad 
dowodami i faktami. Dr Suchy 
dowiódł że władze wojskowe 
USA stosując presję i groźby 
wymusiły na lotnikach amery 
kańskich, którzy powrócili z 
niewoli „wyrzeczenie się ze 
znań“ złożonych, przez nich w 
Korei, zeznań w sprawie sto­
sowania przez Stany Zjedno 
czone broni bakteriologicznej.

Delegat Polski zaznaczy!, że 
zagadnienie rozpatrywane przez 
Komisję jest znacznie szersze 
niż ramy, do których usiłuje 
je sprowadzić reprezentant 
USA Chodzi bowiem o -wyeli­
minowanie możliwości stoso 
wania wszelkiej bron i masowej 
zagłady, a więc również brom 
bakteriologicznej Celem ONZ 
powinno być usunięcie tej groź­
by.

Jeśli Stany Zjednoczone 
szczerze pragną uspokoić opi­
nię publiczną i oczyścić się z 
zarzutów, iż przygotowują 
wojnę bakteriologiczną, to po­
winny one natychmiast ratyfi­
kować protokół genewski z 
1925 r.

W zakończeniu przedstawi 
ciel Polski poparł projekt re­
zolucji ZSRR.

W końcu posiedzenia delega 
cje Anglii, Kanady, Kolumbii, 
Nowej Zelandii i Francji zgło­
siły wspólny projekt rezolucji, 
która proponuje, aby Zgroma­
dzenie Ogólne przekazało pro­
jekt rezolucji ZSRR do rozpa­
trzenia Komisji Rozbrojenio­
wej NZ.

Konwencja praw  człowieka 
powinna służyć postępowi 

społecznemu
~ (f)  NOWY JORK (PAP). — 

Komisja Społeczna Zgromadze­
nia Ogólnego NZ obraduje nad 
sprawozdaniem Rady Gospodar­
czo-Społecznej dotyczącym 
spraw socjalnych i praw czło­
wieka.

Zabierając glos w dyskusji 
delegatka Polski, Zofia Wasil- 
kowska oświadczyła m. in.:

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych zapowiedziała, że USA nia 
mają zamiaru podpisać jednej, 
czy też kilku konwencji o pra­
wach cziowiekfT

Jeśli powiążemy to — oświad­
czyła, delegatka Polski — z od­
mową USA podpisania konwen­
cji o politycznych prawach ko- 

j  hiet i z nie ratyfikowaniem 
| przez USA konwencji o ludo­
bójstwie. nabiera to specjalnej 
wymowy i ukazuje konsekwent­
ną linię postępowania USA w 
tych sprawach.

Stanowisko delegacji pol­
skiej w sprawie podziału kon­
wencji pozostaje niezmienione. 
Uważamy nadal, że deklarowa­
nie praw politycznych, w oder­
waniu od ekonomicznych, spo­
łecznych i kulturalnych praw 
pozbawione jest praktycznej 
wartości.

Następnie Z. Wasilkowska o- 
mówiła zasadnicze artykuły 
konwencji. Oświadczyła ona, że 
są między nimi artykuły stano­
wiące krok naprzód na drodze 
gwarancji praw człowieka, lecz 
są i takie, które ograniczają się 
do stwierdzenia istniejącego sta­
nu rzeczy, względnie mają cha­
rakter deklaratywny.

Z kolei mówczyni wskazała, 
że proponowana w projekcie 
Specjalna Komisja Praw Czło­
wieka, która miałaby czuwać 
nad realizacją konwencji, sta­
nowiłaby naruszenie suweren­
ności państw, które podpisałyby 
konwencję i prowadziłaby do in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
tych państw.

Stosunek delegacji polskiej do 
konwencji praw człowieka — 
stwierdziła w zakończeniu Zofia 
Wasilkowska — wynika z głę­
bokiej troski o to, by konwen­
cja stała się prawdziwym na­
rzędziem w walce o postęp spo­
łeczny, o zapewnienie słusz­
nych i realnych praw człowieka.

Ogólnopolski zjazd 
architektów 

w Slalinogrodzle
(f) W Stalinogrodzie odbył 

się ostatnio 2-dniowy ogólno 
polski zjazd architektów, połą 
czony z regionalnym pokazem i 
oceną projektów architektonicz­
nych 4 województw rejonu Po! 
ski południowej. W obradach 
zjazdu wzięto udzia! ok. 200 ar­
chitektów.

Jednym z czołowych zagad 
nień poruszanych na naradzi* 
była sprawa architektury prze
myślowej.

Narada przyniosła również 
wymianę doświadczeń t  zakresu 
projektowania domków jednoro 
dzianych. Poruszano rów­
nież zagadnienia architektu­
ry monumentalnej i odbudo­
wy zabytków. Uczestnicy na­
rady zabierali również glos 
w sprawie budowa,ctwa wiej 
skiego, podkreślając koniecz­
ność nawiązywania do zanika­
jących form ludowej architek­
tury narodowej.

Naradę podsumował mgr inż. 
Skibniewski. (PAP)

Zjozd księży i działaczy 
katol ckich we Wrocławiu

(f) We Wrocławiu odbyt się 
zjazd zorganizowany przez ko­
misję duchownych i świeckich 
działaczy katolickich przy Wo­
jewódzkim Komitecie Frontu 
Narodowego. W obradach u- 
czestniczyio ponad 500 ducho­
wnych i świeckich działaczy 
katolickich z całego wojewódz­
twa, w tym ok. 470 księży, za­
konników i sióstr zakonnych. 
Na obrady przybył ordynariusz 
archidiecezji wrocławskiej, w i­
kariusz kapitulny, ks. K. La- 
gosz. W obradach wziął rów­
nież udziat serdecznie witany 
przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego, 
wicemarszałek Sejmu, prof. 
Stanisław Kulczyński.

Referat, omawiający zadania 
jakie przed rzeszami katolików 
polskich postawiła deklaracja 
Episkopatu z 28 września br. 
wygłosi! ks. infułat Piskorz.

W ożywionej dyskusji udział 
wzięli liczni duchowni i sudec­
cy działacze katoliccy, podkre­
ślając w su'ych wypowie­
dziach, iż wraz z masami ka­
tolików polskich, wraz z catym 
społeczeństwem pragną brać 
czynny udział w budowie wspól­
nego gmachu naszej Ojczyzny.

Uczestnicy zjazdu uchwalili 
rezolucję, w której przyjmując 
założenia referatu, jako wytycz­
ne swej dalszej działalności 
stwierdzają m. in.: „Będziemy 
przyczyniać się do nieustanne­
go rozkwitu Ziem Zachodnich. 
Będziemy strzec granic na O- 
drze i Nysie, umacniać polskość 
na tych Ziemiach, zgodnie z 
prawami dziejowymi naszego 
narodu, (PAP)

Dalsze obrady sesji naukowej PAK
poświęconej Obrodzeniu w Polsce

(f) W piątym dniu obrad 
sesji naukowej PAN, poświęco 
nej Odrodzeniu w Polsce odby­
wały się nadal obrady poszcze­
gólnych sekcji.

Uczestnicy obrad połączonych 
sekcji historii literatury i histo­
rii sztuki wysłuchali referatów:,
J. Lewańskiego „Popularny 
dramat i teatr polskiego Odro­
dzenia“ , dr. A. Gryczowej „D ru ­
karstwo polskie w dobie Odro­
dzenia“  oraz prof. W. Tomkie­
wicza „Organizacja twórczości 
i odbiorczości w kulturze arty­
stycznej Odrodzenia“ .

Uczestnicy obrad sekcji h i­
storii wysłuchali referatów prof.
K. Koranyi pt. „Zarys stosun­
ków ustrojowych i prawnych w 
Europie i w Rzeczpospolitej 
Polskiej XVI wieku“ , prof. Z. 
Kaczmarczyka „Typ i forma 
państwa polskiego w okresie 
demokracji szlacheckiej“  oraz 
prof. K. Maleczyńskiego „Zna­
czenie Ziemi Śląskiej dla kształ­
towania się społeczno . gospo­
darczych stosunków w Polsce

okresu Odrodzenia“ , w sekcji 
historii nauki: prof. B. Sucho­
dolskiego „Myśl pedagogiczna 
w Polsce XVI wieku“ , prof. 
K. Grzybowskiego „Systematy­
ka prawa w Polsce XVI wieku, 
jej rola i podłoże klasowe“ , 
prof. A. Birkenmajera „Uniwer­
sytet Krakowski jako ośrodek 
międzynarodowy studiów astro­
nomicznych na przełomie XV i 
XVI wieku“ , dr. S. Szpilczyń- 
skiego „Rozwój myśli lekarskiej 
w dobie polskiego Odrodzenia“  
oraz prof B. Olszewicza „Geo­
grafia Polski w dobie Odrodze­
nia“ . ■

Uczestnicy obrad sekcji histo­
rii języka wysłuchali referatów: 
prof. W, Kuraszkiewicza „Język 
M. Reja“ , prof. K. Górskiego 
„Zagadnienie słownictwa refor­
macji polskiej“ , prof. S. Hrabca 
„Język Bazylika w przekładzie 
Modrzewskiego“  oraz dr. E. 
Mróz-Ostrowskiej pt. „Formacje 
z przyrostkiem — ość w struk­
turze językowej XVI wieku“ .

(PAP)

Pokaz wystawy „Odrodzenie w Polsce“ 
dla członków Korpusu Dyplomatycznego

, (f) W dniu 28 bm..odbył się 
staraniem Dyrekcji Muzeum 
Narodowego w Warszawie spe­
cjalny pokaz wystawy „Odro­
dzenie w Polsce“  dla członków 
Korpusu Dyplomatycznego w o- 
becności ministra Spraw Zagra­
nicznych St. Skrzeszewskiego, 
Prezesa Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr J. Dembowskie­

go oraz członków Komisariatu 
Naukowego wystawy.

Zwiedzającym wyjaśnień u- 
dzieiali: Komisarz Główny wy­
stawy, dyrektor Muzeum Naro­
dowego prof. dr St. Lorentz 
oraz Komisarze Naukowi po­
szczególnych działów wystawy.

(PAP)

Wiarinmnści snorlowe
Serdeczne przyjęcie 

piłkarzy Spartaka 
w Warszawie

W  c z w a rte k  29 bm . w ieczo rem  
p rz y b y ł do W arszaw y p ię c io k ro tn y  
m is trz  ZSRR w p iłc e  nożn e j — m o­
s k ie w s k i S p a rta k  Na D w o rcu  
W sch o dn im  gości ra d z le ck lo h  p o w i­
ta l i  p rz e d s ta w ic ie le  p o ls k ic h  w ładz 
s p o rto w y c h  z w ic e p rze w o d n iczą cym  
G K K F  to w  P ro c k ie m  na czele, 
p rz e d s ta w ic ie le  T P P R  o raz  de legacja  
s p o rto w c ó w  zrzeszenia S ta rt i t łu ­
m y p ub liczno śc i. O becny b y ł ró w ­
n ież p rz e d s ta w ic ie l W O K S  w  W a r­
szaw ie  I Ł u k o w n ik o w .

Po w y jś c iu  z w ag o n ów  sp o rto w c y  
b ra tn ie g o  zrzeszen ia  S ta r t,  s k u p ia ­
jącego  pod o b n ie  ja k  S p a rta k  p ra ­
c o w n ik ó w  spó łdz ie lczośc i p rz e m y s ło ­
w e j i rz e m ie ś ln ic z e j, w rę c z y li p iłk a ­
rzom  ra d z ie c k im  w ią z a n k i k w ia tó w  
Po p rz e m ó w ie n ia ch  p rz e d s ta w ic ie li 
G K K F . ZS S ta r t o raz  Z w ią z k u  S p ó ł­
d z ie ln i P rz e m y s ło w y c h  i R zem ie ś ln i­
czych  w  Polsce w  im ie n iu  p iłk a rz y  
S p a rta ka  za b ra ł głos k ie ro w n ik  e k i­
p y  P in a icze w , k tó r y  p o d z ię kow a ł 
za gościnne p rz y ję c ie  na z ie m i p o l­
s k ie j

E k ip a  p iłk a rs k a  S p a rta ka  lic z y  27 
osób K ie ro w n ik ie m  ie i test P in a i­
czew, p rz e d s ta w ic ie l s e k c ji p i łk i  
nożne j G łó w n e g o  U rzędu do S praw  
K u ltu r y  F iz y c z n e j j S p o rtu .
• W sk ła d  d rużvn .v  S p a rta k a . w 

k tó re j jes t dVv'och zas łużonych  m i­
s trzó w  s p o rtu  i 11 m is trz ó w  sp o rtu  
w ch o d zą ’ b ra m k a rz e  — m is trz  s p o r­
tu  — C zernyszew  oraz P ira je w  i Ro­
s iń s k i; o b ro ń c y  — m is trz o w ie  sp o r­
tu  T iszcze nko  Baszaszkin  i S iedow  
o raz  P ie r łe w a ło w  i  W a s ilie w ; po ­

m o c n ic y  — za s łu żo n y  m is trz  s p o rtu
— T im a k o w  oraz m is trz o w ie  s p o rtu
— P a rszyn . N i e t to  i F o m in ; w  l i ­
n ii  a ta k u  — k a p ita n  d ru ż y n y , m is tn s  
s p o rtu  — S im o n ia n . zas łużony m is trz  
s p o rtu  — D em e m iew , m is trz o w ie  
s p o rtu  — P a ram o n o w . min i J e m i-  
szew oraz T a tu s z in . A gapo w  i  Isa - 
jew.

Przed
warszawskim spotkaniem  
sztangistów radzieckich 

i polskich
M ię d z y n a ro d o w e  s p o tk a n ie  w  pod­

noszen iu  c ięża ró w  z udz ia łem  za­
w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h  odbędz ie  się 
30 bm . o godz 10 00 w H a li M iro w ­
s k ie j w  W arszaw ie . Z re n re ze n ta c ją  
P o lsk i zm ie rz y  się d ru ż y n a  z łożona  
z m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  z w ią z k o ­
w ych  zrzeszeń s p o rto w y c h  ZSRR.

W m eczu ty m  s p o tk a ła  sie nastę­
p u ją ce  p a ry ; (na T m ie js c u  z a w o d n i­
cy  ra d z ie ccy ): w  ko g u c ie j B ie rd iu g in  
—P e tra k  w 'p ió rk o w e j B ro n s z te jn  — 
S k o w ro n e k , w  le k k ie j  K o s te le w  — 
Eus. w  ś re d n ie j Szotuch — B e ck , 
w p ó łc ię ż k ie ! Ju k a ró w  — C opa, 
w le k k o c ię ż k ie j B u łg a k o w  — B ia ­
łas 1 w  c ię ż k ie j M le d w ie d ie w  — W i­
tu c k i

Porażka Torpedo w Berlinie
B E R L IN . 29 bm . m o sk ie w ska  d ru ­

żyna  pU ka rska  T o rp ed o  p rz e b y w a - 
LiCa w N R D  z o k a z ji M iesiąca Po­
g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i N ie m ie e k o -R a - 
d z ie e k ie j rozeg ra ła  w B e r lin ie  s p o t­
k a n ie  z K V P  V o rw a e rts  (B e r lin )  
p rz e g ry w a ia c  2:4 (L0). Mecz rozeg ra ­
n y  na s ta d io n ie  Im  W a lte ra  IJ Ib r lc h -  
ta  ogLądaio ponad  50 tys . w id z ó w .
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pełne i terminowe wykonanie dostaw
Z d a l a  od t e r e n u

BYDGOSZCZ (kor. w ł.). Nie­
mało zamieszania wprowadziło 
proste pytanie. Przewodniczący 
spojrzał bezradnie na sekreta­
rza, sekretarz na kierownika 
wydziału. Milczeli wszyscy.

Potem zaczęli obliczać: — w 
sierpniu, a może na początku 
września...

Nie doliczyli się. Nie potra­
fil i odpowiedzieć na pytanie:

— Kiedy ostatnio zawitał do 
nich, tzn. — do Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Wyrzysku, ktoś z członków Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady?

Nie potrafili odpowiedzieć, 
ponieważ od dawna nikogo nie 
było.

— Może tak trzeba? — po­
myśleli widać towarzysze z 
Wyrzyska — może trzeba mu- 
rem utkwić za biurkiem, urzędo­
wać, nie ruszać się z miejsca. 
Przecież z województwa też 
nikt do nas nie przyjeżdża...

Bo — weźmy na przykład 
taki dzień, jak wtorek 27 paź­
dziernika 1953 r. Dnia tego we 
wszystkich gminach powiatu 
wyrzyskiego zbierał się na po­
siedzeniach zespołów gminnych 
cały aktyw, radził nad tym, jak 
poprawić pracę w terenie, by 
lepiej poszło z wykonaniem pla­
nu dostaw zboża. Ważny dzień, 
tym bardziej ważny, że powiat 
poważnie jeszcze zalega z wy­
konaniem obowiązków.

Tymczasem dnia tego, tak jak 
każdego innego, członkowie pre- 
-zydium w Wyrzysku w komple­
cie siedzieli za swoimi biurka­
mi. Żadnemu z nich nie przy­
szło na myśl pojechać do gmin, 
posłuchać, co mówią ludzie — 
ci ludzie, którzy co dzień styka­
ją się z gospodarzami — bezpo­
średnimi wykonawcami planu 
dostaw. Żadnemu z nich nie 
przyszło na myśl nawet przejść 
się do odległej o kilkaset me­
trów od siedziby Prezydium Po­
wiatowej Rady — Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej.

Jeśli góra nie idzie do Maho­
meta, Mahomet musi pójść do 
góry — zwłaszcza wtedy, kie­
dy wzywany jest przez ,,górę“ 
— tzn. przez Prezydium PRN

Prezydialna „góra“ często — 
za często wzywa aparat gmin­
ny na odprawy. I co najdziw­
niejsze — wzywa akurat wtedy 
kiedy w gminie robota aż się 
pali. Tak np. w piątek
(23X53) ściągnięto na odpra­
wę do powiatu aparat i aktywi­
stów z gminy Wyrzysk, unie­
możliwiając w ten sposób odby­
cie pilnego posiedzenia zespołu 
gminnego. W parę dni później, 
kiedy wreszcie posiedzenie
gminnego zespołu w wolnej od 
powiatowych odpraw chwili do­
szło do skutku, zabrakło na nim 
gminnego delegata Minister­
stwa Skupu. Dlaczego? Bo wła­

śnie w ostatniej chwili znów 
wezwano go do powiatu.

Skąd ten bałagan? Z bardzo 
prostego powodu: Prezydium 
PRN nie posiada terminarza po­
siedzeń zespołów gminnych i 
wskutek tego dezorganizują pra­
cę terenu.

Jeszcze jedna sprawa. Czy 
człowieka można' odbijać przez 
kalkę i rozsyłać na gminy? Chy-! 
ba nie. Przecież człowiek — to 
nie okólnik.

A jednakże w Wyrzysku tak 
się dzieje. Człowiekiem, który 
mógłby wykonać robotę, zleco- [ 
ną mu przez Prezydium tytko 
wtedy, gdyby byl odbijany przez 
kalkę — jest kierownik refera­
tu podatków wiejskich. Prezy­
dium- zleciło mu bowiem prze­
wodnictwo w komisjach wnio­
skowych w 8 gminach i 6 mia­
steczkach. Oczywiście nie może 
on wykonać tego obowiązku i 
wnioski leżą.

A cóż prostszego, jak podzie­
lić funkcje* przewodniczących 
komisji wnioskowych pomiędzy 
wszystkich członków Prezydium 
GRŃ, tak jak to się dzieje w in­
nych powiatach?

Ale na ten pomysł — mimo 
istniejących w tym kierunku 
wyraźnych wskazówek — to­
warzysze z Prezydium PRN w 
Wyrzysku nie wpadli.

J. K.

Ogólnopolski Zjazd 
dyrektorów szkół 

artystycznych
W dniach 28—29 bm. w sali 

konferencyjnej Ministerstwa 
Kultury i Sztuki obradował O- 
gólnopoiski Zjazd dyrektorów 
szkól artystycznych, poświęcony 
omówieniu stanu szkolnictwa 
artystycznego I i II stopnia, je­
go ro li 'w  kształceniu nowych 
kadr pracowników kultury i

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Co u tru d n ia  pracę ag ita torów
(Z dośw iadczeń „U rsusa ” )

j Organizacja partyjna „U r- [ 
| susa“ dołożyła wiele starań, 
j  aby na agitatorów wybrać naj- j 
lepszych, przodujących towa-j 

1 rzyszy. Wśród agitatorskiego |

cznicy Wielkiej Rewolucji Paź- j tatorzy pozostawieni są w pra - 1  podłogi na korytarzach i w po* 
dziernikowej. Przytoczmy choć- j cy samym sobie. A gdy wreszcie j kojach myte są zbyt rzadko, a  
by jeden przykład. W dniu 27 j odbywa się odprawa, to prze- : na skutek wadliwej instalacji

sztuki oraz środków zmierzają- grona znajdziemy wielu czoło- 
cycii do podniesienia poziomu wych ludzi Zakładów: przodow-

: nikow pracy, racjonalizatorów, 
| nowatorów — towarzyszy wy- 
! robionych politycznie, aktyw- 
I nych społecznie, cieszących się 
! zaufaniem i szacunkiem swego 
otoczenia.

Tow. Kazimierz Zychliński

wychowawczego i dydaktyczne­
go.

Podstawę do szerokiej dysku­
sji nad osiągnięciami, brakami 
i pogrzebami naszych podstawo­
wych i średnich szkół arty­
stycznych stanowiły referaty: 
wicemin. St. Piotrowskiego | jest przodującym wiertaczem 
„Szkolnictwo artystyczne kuźnią | Zakładów, odznaczonym Zło- 
kadr pracowników kultury ¡ ¡ tym Krzyżem Zasługi. W iipcu 
sztuki“ oraz dyrektora CZSA— | br. tow. Zychliński wykonał 
M. Dąbrowskiego „O aktuai- i już po raz drugi zadania sze- 
nych zagadnieniach szkolnictwa jściolatki pracując przy tym bez 
artystycznego“ . I braków. Czyż może być lepszy

Centralnym zagadnieniem na- ..dyplom na pai tyjnego agita- 
radv była sprawa podniesienia tora niz praca tow. ZychlmsK.e- 
ooziomu wychowawczego szkól |#>? Tow. Leonard Rusitecki -  
artystycznych. ! to n,e W k? . P lu ją c y  usta-

‘ ■ . . . . , I wiacz oddziału mechanicznego I,
Zjazd przedyskutował row- j to także jeden z najbardziej 

meż rolę szkol artystycznym w j aktywnycl, popularyzatorów no­
ża Koiesowa w zakładach. Wie-

bm. załoga montażu zameldo­
wała o przedterminowym wy­
konaniu swego głównego zobo­
wiązania: zmontowania 10 cią­
gników ponad pian i wypusz­
czenia 20 ciągników z „listam i 
gwarancyjnymi“ . W realizacji 
tego zobowiązania wyróżnili się 
szczególnie monterzy Leonar- 
ski, Cholewa i Kopeć, z których 
każdy wykonuje ponad 200 
proc. normy. Dwaj pierwsi spo­
śród wymienionych — to właś­
nie agitatorzy partyjni, ci któ­
rzy nie tylko sami osiągnęli 
przy wykonywaniu zobowiąza­
nia najlepsze wyniki, ale po­
tra fili przy tym zmooiiizować 
do tej pracy energię i- 
swych współtowarzyszy.

ważnie odczytuje się na-niej ar- ! centralnego ogrzewania 
tyki ł z gazety lub referat, a te- | które pokoje pozostają 
go co najważniejsze'— dysku- j 
sji nad sprawą omawianą w ar | 
tykuie lub w referacie — tego 
nie ma. Nie ma też wymiany j 
doświadczeń.

Oczywiście, nie na wszyst­
kich oddziałach opieka nad agi­
tatorami przedstawia się pó 
dobnie, jak na oddziale M-IV 
Na M -I, na M -I łl,  na odlewni
żeliwa odprawy odbywają się, ,  . . ,
bardziej regularnie, ’ lecz i TU to poważny zarzut pod adresem 
sporo tvch odpraw nosi również dyrekcju rady zakładowe, , ko­
ty Iko formalny charakter. i ™tetu partyjnego, dla których 

i 3 sprawy bezpieczeństwa , higie-
Niesystematyczne i nie z a - ' nv praCy i warunki bytowe ża­

rn e- 
nie-

grzewane. A ursusowskie ho­
tele robotnicze skupiają prze­
cież około półtora tysiąca 
ludzi, i to przeważnie mło­
dzieży. O wszystkich tych 
bolączkach agitatorzy sygnali­
zowali niejednokrotnie egzeku­
tywom swych organizacji od­
działowych, a te z kolei dalej... 
Jak dotąd, niestety w większn- 

j ści wypadków, bez skutku Jest

Przyszłam tu jak do rodziny
OPOLE (kor. w ł.) Zanim 

gazety i głośniki radiowe roz­
niosły wiadomość, że powiat 
opolski zwolniony został od 
miarek i odsypów — większość 
spółdzielni produkcyjnych w 
tym powiecie dawno już miała 
za sobą rozrachunek zbożowy 
z państwem. W dniu, w którym 
powiat przekroczył 90 proc. do­
staw, spółdzielnie produkcyjne 
w powiecie zbliżały się już do 
liczby — 95 proc.

Te dwie liczby — 90 i 95 — 
nie są bynajmniej od siebie 
niezależne. Właśnie owe 95 
proc. — spółdzielni walnie 
przyczyniło się do przekrocze­
nia 90 proc. przez caty powiat. 

❖
Jeszcze'w okresie, kiedy po 

drogach Opolszczyzny ciężko to. 
czyly się fury, zwożące zboże 
z pola, kiedy w słońcu pier­
wszych dni sierpniowych do- 
sychaly stojące w stogach 
snopy pszenicy, jęczmienia, 
owsa, chłopi pracujący na polu 
zatrzymali się, by przeczytać 
transparenty, umieszczone na 
wozach i przyczepach jadących 
szosą. Na transparentach wid­
niał napis: „Spółdzielnia pro­
dukcyjna w Kałach, wypełnia 
obowiązek wobec państwa“ . *

W ciągu następnych dni 
chłopi czytali podobne transpa­
renty na wozach, które odwo­
ziły na punkty skupu zboże ze 
spółdzielni produkcyjnych z 
Krogulnej, Siedlic, Bierdzan, 
Zielińca i innych.

— Wiozą — widzicie — mó­
w ili między sobą — czas już 
przystąpić nam do dostaw.

*
Część gromady w Krogulnej

należy do spółdzielni produk­
cyjnej, część gospodarzy indy­
widualnie. Zboże państwu dają 
zarówno spółdzielcy, jak i in­
dywidualni gospodarze. Na 
wspólnych zebraniach była mo­
wa o tym, -jak zrobić, by cala 
Krogulna, i ta indywidualna i 
ta spółdzielcza, wykonała w 
terminie swój obowiązek.

W trójce gromadzkiej byli 
zarówno spółdzielcy jak i indy­
widualni. Wspólnie chodzili od 
chałupy do chałupy, rozma­
wiali z ludźmi, wyjaśniali, 
przekonywali. Wspólnie też 
zbierał się aktyw gromadzki 
wieczorami i radził, jak przy­
spieszyć omłoty, by i spółdziel­
nia zdążyła i indywidualni nie 
zostali w tyle.

Bo najpierw było ustalone, że 
na początku spółdzielcza mło- 
carnia wymłóci wszystko zbo­
że w spółdzielni, a dopiero po­
tem pójdzie do indywidual­
nych. Aktywiści gromadzcy po­
wiedzieli:

— Tak jest niedobrze, bo 
spółdzielnia wykona swoje, a 
indywidualni opóźnią termin.

Postanowiono więc inaczej 
— po wykonaniu planu przez 
spółdzielnię, wypożyczy się 
mtocarnie indywidualnym, a 
potem dopiero wymlóci się re­
sztę spółdzielczego zboża.

Rezultat byl taki, że zarów­
no spółdzielcy, jak i indywi­
dualni przedterminowo wyko­
nali swój plan. Po manifesta­
cyjnej dostawie zboża spół­
dzielczego, indywidualni gospo­
darze również manifestacyjnie, 
jako jedni z pierwszych w po­
wiecie, zawieźli na punkt sku­
pu swoje zboże.

dziele „powszechnienia kultury 
i sztuki wśród najszerszych 
rzesz społeczeństwa. (PAP)

Dzisiaj, gdy gromada Kro­
gulna w pełni wykonała swoje 
plany dostaw zboża, mogą so­
bie (ego sukcesu pogratulować 
zarówno spółdzielcy — tow. 
tow. Ryczkowski, Jurę-zyszyn i 
Szperling, jak i indywidualni 
gospodarze -— Krupak, Kopka 
i inni.

❖
Efekt serdecznego stosunku 

spółdzielców do swych sąsia­
dów, chłopów gospodarujących 
indywidualnie nie ogranicza się 
do przodownictwa powiatu w 
wykonaniu obowiązków wobec 
państwa. Efektem dodatkowym 
jest wzrost autorytetu spół­
dzielni wśród indywidualnych 
gospodarzy. Wynikiem zaś 
wzrostu autorytetu spółdziel­
ców i zaufania do nich wśród 
gospodarujących indywidualnie 
chłopów, są nowe zgłoszenia 
do spółdzielni.

Oto na wywieszonej w Kro­
gulnej liście przepracowanych 
dniówek obrachunkowych, mo­
żna odczytać trzy nowe, świe­
żym jeszcze atramentem wpi­
sane nazwiska: Misterek, Świą­
tek i Brzoza.

Anna Misterek jest wdową. 
Gospodarka indywidualna szła 
jej ciężko. Wtedy właśnie spół­
dzielcy jej pomogli. I oto wdo­
wa Misterek, przystępując do 
spółdzielni, powiada na zebra­
niu:

— Choć z początku patrza­
łam na spółdzielnię trochę 
krzywo, przecież spółdzielcy 
byli zawsze dla mnie jak naj 
lepszymi sąsiadami, jak bra­
cia. Przyszłam tu jak do ro­
dziny. ‘ W. K.

Delegacja kinematografii 
radź eckiej opuścła Polskę

(f) W dniu 29 bm. opuściła 
Warszawę, udając się do ZSRR, 
bawiąca w Polsce delegacja k i­
nematografii radzieckiej.

Gości radzieckich żegnali na 
dworcu przedstawiciele Central­
nego Urzędu Kinematografii z 
wiceprezesem L. Wojtygą na 
czele. Komitetu Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą. Stowa­
rzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu z reż. A. Fordem 
na czele oraz świata artystycz­
nego stolicy.

Obecni byli również przed­
stawiciele Ambasady Radziec­
kiej, WOKS i Soweksportfilmu.

(PAP)

D la  uczczenia 36 roczn icy  Wie lk iego Paźdz ie rn ika

Tysiące metrów tkanin ponad plan 
dała już załoga ZPB im. Marchlewskiego

Inicjatorka Czynu Paździer­
nikowego w przemyśle włókien­
niczym — zaioga ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi po­
myślnie realizuje swe zobowią­
zania produkcyjne.

M. in. robotnicy przędzalni 
średnioprzędnej, podjęte na 
październik zobowiązania wy­
konali już w 198.6 proc., dając 
dodatkowo do 26 bm. 44.500 kg 
przędzy. Szczególnie wysokie 
wyniki uzyskuje tu zespól m i­
strza Władysława Marszala, 
który dając przędzę najwyższej 
jakości przekroczy! plan za 26 
dni października o 8 proc., 
podczas gdy zobowiązał się 
przekroczyć go o 3 proc.

Załoga tkalni do 26 bm. wy­
produkowała dodatkowo 265.112 
metrów’ tkanin. Wyróżnia się 
tu zespól mistrza Wacława Ku 
charskiego, który na cześć 36 
Rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej zobowiązał się ,wraz ze 
swym zespołem wykonywać 
codziennie plan w 126 proc., a 
wykonuje w 128 proc.

Wykonała już i przekroczyła 
znacznie swe zobowiązania 
październikowe żatoga wykoń- 
czalni. Wykończyła ona ponad 
plany dzienne do 26 bm. po­
nad 319 tys. metrów tkanin, 
podczas gdy zobowiązała się 
dać w bm. dodatkową produk 
cję w wysokości 242.600 rn 
tkanin wykończonych.

Również realizacja zobowią 
zań w dziedzinie socjalno-by­
towej postępuje szybko na­
przód. Trwają prace przy |>rze 
budowie lokalu dla zakłado­
wego ośrodka zdrowia, przy u-

rządzeniu świetlicy, na boisku 
i w zakładowym Domu Kultu­
ry-

Czyn Październikowy  
robotników  

woj. białostockiego

BIAŁYSTOK (kor. wt.). Za
logi zakładów pracy w woje­
wództwie białostockim biorą 
udział we współzawodnictwie 
ku czci Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Pierwsi w 
województwie podjęli zobowią­
zania kolejarze białostoccy. 
Pracownicy parowozowni w 
Białymstoku zobowiązali się do 
dnia 20 grudnia br. wykonać 
roczny plan, a ponadplanowo 
naprawić dwa parowozy. Pra­
cownicy stacji zobowiązali się 
utrzymać regularność przebiegu 
pociągów, a w okresie przewo­
zów jesiennych sformować do­
datkowo 8 pociągów z ziemnia­
kami. Cenne zobowiązania pod­
jęli również pracownicy innych 
dziaiów kolejnictwa.

Do współzawodnictwa paź­
dziernikowego przystąpili rów­
nież włókniarze białostoccy. W 
Czynie Październikowym bierze 
udział około 2.000 pracowni­
ków przemysłu włókienniczego 
woj. białostockiego. Tkacze 
wschodnich zakładów, przemy­
słu wełnianego wyprodukują w 
październiku ponad plan 9.545 
m tkanin oraz podniosą jakość 

j produkcji. Majstrowie WZPW 
podjęli apel AAorawskiego — 
„ani jednego robotnika nie wy­
konującego norm w moim ze­
spole“ . Załoga Białostockich Za­
kładów Przemyślu Wełnianego

Oil 31 hm. wypłata premii 
Karmionej Pożerzki 
Rozwoju Sił Polski

Ja k  kom un iku ,1e  M in is te rs tw o  F i­
nansów . p la c ó w k i w y k u p u , o b lig a ­
c j i  N a ro d o w e j P o życzk i R ozw o ju  
S ił P o ls k i t j .  o d d z ia ły  i e ksp o zy ­
tu r y  P K O  o raz  o d d z ia ły  N a ro d o w e ­
go B a n k u  P o lsk ie g o  p rz y s tą p ią  w 
d n iu  31 bm . do w y p ła t p re m ii i w y ­
k u p u  o b lig a c ji N PR SP. w y lo s o w a ­
nych  w  IV  loso w a n iu  P ożyczk i, k tó ­
re o d b y ło  się w  d n ia ch  1—16 paź­
d z ie rn ik a  b r. w  m ieśc ie  N ow a H uta

P la c ó w k i w y k u p u  zo s ta ły  zaopa­
trz o n e  w  u rzęd o w e  ta b e le  IV  loso ­
w a n ia , n8 p od s taw ie  k tó ry c h  d o k o ­
n y w a n e  będą w y p ła ty .

❖
W  ce lu  u ła tw ie n ia  posiadaczom  

o b lig a c ji N P R S P  sp ra w d ze n ia , czy 
n u m e ry  ich  o b lig a c ji zo s ta ły  w y lo ­
sowane. P owszechna Kasa Oszczęd­
ności w y d a ła  d ru k ie m  pom ocn icze  
w y k a z y  o b e jm u ją c e  w s z y s tk ie  n u ­
m e ry  o b lig a c ji w y lo s o w a n y c h  w  o- 
s ta tn im  — IV  lo s o w a n iu . W yka zy  
te m ożna p rz e jrz e ć  w p la có w kach  
w y k u p u , k ioska ch  ,,R u c h u “ , u rzę ­
dach p ocz to w ych , k o le k tu ra c h  P o l­
sk iego  M o no p o lu  L o te ry jn e g o , w 
p la có w ka ch  ,,O rb is u “ , w y d z ia ła c h  
(o dd z ia ła ch ) fin a n s o w y c h  m ie js k ic h , 
w z g lę d n ie  p o w ia to w y c h  rad  n a ro ­
d o w y c h , g m in n y c h  radach n a ro d o ­
w y c h  i g m in n y c h  kasach sp ó łd z ie l­
czych .

A b y  u m o ż liw ić  lu d n o śc i p ra c u ją ­
ce j s p raw d ze n ie  w  m ie jscu  z a tru d ­
n ie n ia , czy o b lig a c je  ich  zo s ta ły  w y ­
losow ane  z a k ła d y  p ra c y  i in s ty tu ­
c je  m ogą o trz y m a ć  w y k a z y  w  o d ­
d z ia le  P K O .

P la c ó w k i w y k u p u  d o k o n u ją  ró w ­
n ież w y p ła t p re m ii i w y k u p u  o b l i ­
g a c ji N P R S P  w y lo s o w a n y c h  w  po­
p rz e d n ic h  lo so w a n ia ch . (P A P ).

lu jest wśród agitatorów „U r 
susa“  takich właśnie towarzy­
szy agitujących własnym przy­
kładem, wzorowym stosunkiem 
do pracy, zapałem i inicjatywą, 
wiasną postawą. Agitatorzy ci 
w codziennej walce o plan wy­
suwają się na czoio swoich od­
działów, brygad, gniazd, mobi­
lizując współtowarzyszy pra­
cy do realizacji niełatwych nie­
kiedy zadań.

Gdy tow. Rojek, agitator z 
odlewni żeliwa rzucił swej 
brygadzie wezwanie do zwięk­
szenia ilości wykonywanych* 
dziennie kadłubów z 20 do 22, 
przyjęte ono zostało co naj­
mniej sceptycznie. Ale tow. Ro­
jek bynajmniej się tym nie zra­
zi). W indywidualnych rozmo­
wach z kolegami wyjaśnia! 
cierpliwie i przekonywająco, że 
poprzez udoskonalenie organiza 
cji pracy w brygadzie można 
przyśpieszyć opacznie tok pro­
dukcji. Wreszcie brygadą posta­
nowiła „spróbować“ , i cóż się 
okazało? Brygada tow. Rojka 
wykonuje dziś nie 20, nie 22, 
aie 25 kadłubów dziennie.

W oddziale mechanicznym 
III zwiększy! się w pewnym o- 
kresie dość znacznie odsetek 
braków. Wina nie ieżaia bynaj­
mniej w niedokładnej produk­
cji, toteż wśród pracowników 
panowało wyraźne rozgorycze­
nie. Agitator partyjny tow. Ob- 
rębski wraz z grupą kolegów ze 
swej brygady postanowili wy­
kryć istotne przyczyny zta. Pa­
trzyli, badali, sprawdzali, no i 
doszli po nitc.e do kłębka. Oka­
zało się, że nadmierną ilość 
braków powodowała niedbała 
praca robotników transportu, 
którzy przy przeładunku obtlu 
kiwali wiele precyzyjnych czę­
ści. Tow. Obrębski nie poprze­
stał na ujawnieniu tego faktu 
Obok zebrań i rozmów z pra 
cownikami transportu z inicja­
tywy tow. Obrębskiego wydano 
błyskawicę krytykującą niedba­
łych transportowców. Krytyka 
poskutkowała. Odsetek braków 
na oddziale zaczął się ostatnio 
wyraźnie zmniejszać.

Dużą aktywność wykazali 
agitatorzy „Ursusa“  w akcji 
podejmowania i realizacji zo­
bowiązań dla uczczenia 36 ro-

— Nasi agitatorzy — mówią 
często sekretarze organizacji 
oddziałowych czy organizato 
rzy grup partyjnych — nauczy­
li sie prowadzić dobrą robotę 
polityczną wokół spraw pro­
dukcyjnych zakładów. Możemy 
na nich zawsze liczyć tam, 
gdzie toczy się walka o plan, 
walka -z bumelanctwem, marno­
trawstwem czy szkodnictwem, 
możemy na nich liczyć przy 
wprowadzaniu nowych metod 
pracy, przy podejmowaniu do­
datkowych zobowiązań produk­
cyjnych, przy likwidowaniu 
„wąskich gardeł“ . Również we 
wszelkich tzw. „akcjach na 
zewnątrz“ , jak chociażby w o- 
statnich wyjazdach na wieś w 
sprawie skupu, mają nasi agi­
tatorzy duże osiągnięcia. Zna­
cznie natomiast większe trud­
ności sprawia im agitacja wo­
kół zagadnień politycznych, 
zwłaszcza zaś problemów poli­
tyki międzynarodowej.

Agitatorzy tłumaczą te swo­
je trudności zupełnie szczerze, 
takich, którzy przeszli odpowie- 

i dnie przeszkolenie pofitycz 
| ne jest wśród nas niewielu, 
nie wszyscy agitatorzy są już 
wdrożeni do systematycznego 
czytania prasy, nie wszyscy też 
spośród tych, którzy prasę re 
gularnie czytają, potrafią sa­
modzielnie wychwytywać {o, co 
jest w niej najistotniejsze.

— Zbyt późno omawiamy ko­
lektywni ie na odprawach na j­
ważniejsze aktualne wydarze­
nia — mówi tow. Hys, agitator 
partyjny z narzędziowni, Gdy 
dziś na przykład ukaże się ja ­
kaś wiadomość w prasie, to mo­
żna zawsze przewidzieć, że na 
jej temat będą koledzy rozmu- 
wiać dziś, jutro, może jeszcze 
pojutrze. Tymczasem odprawa 
agitatorów poświęcona temu za­
gadnieniu odbywa się nieraz do­
piero wtedy, gdy sprawa jest 
już przebrzmiała i tnalo kto się 
nią interesuje. A „Notatnik agi­
tatora“  też niejednokrotnie nad­
chodzi z dużym opóźnieniem.

Na matą operatywność i matą 
zazwyczaj konkretność instruk­
tażu uskarżają się agitatorzy do- 
syć częsty. — Odprawy agitato­
rów’ na naszym oddziale — to 
praw’dę mówiąc, fikcja — mó­
wi przodujący agitator z od­
działu mechanicznego IV tow’. 
Morawski. Odbywają się one tak 
rzadko,, że właściwie nasi agi-

zapai jwsze dobrze przeprowadzone od- i [¿gj powinny być przedmiotem 
| prawy, nie dość konkretne kie- j  codziennej troski, 
rownictwo pracą agitatorów 1 

I przez sekretarzy organizacji od 
. . ' działowych — to jeszcze nie 

wszystkie czynniki utrudniają­
ce agitatorom ich codzienną ro-| 

wychowawczą. Agitator jbotę

— Jest jeszcze jedna sprawa, 
i  która w pewnych wypadkach 
I utrudnia nam poważnie pracę -  
uskarżają się agitatorzy. Nie 
jest mianowicie przypadkiem,

przecie/, uważnie przysłuchuje| że ruch racjonalizatorski wy 
się głosom mas i musi natych-1 raźnie ostatnio w naszych z.i 
miast reagować na ich bolącz­
ki, kłopoty, troski. Tymczasem

kładach osłabł. Ożywienie tego 
ruchu, to oczywiście zadanie dla 
nas, agitatorów partyjnych. A te 
jak tu agitować za składaniem 
wn iosków raejon a I i Zatorskich,
kiedy wiele spośród złożonych 
dotychczas nie zostało jeszcze

w „Ursusie“  agitator często sta ! 
je przed takim oto problemem: ;

— Na wezwanie do wprowa- i 
j dzeriia nowych metod pracy czy j
jdo podjęcia dodatkowego zobo trzonvch . sto wniosk„
I wiązania koledzy odpowiadaią - 
i otwarcie: „Podjęlibyśmy nawę 
I zobowiązanie, popróbowałiby-
S śmy też nowych metod pracy,
1 sami przecież chcemy zwiększyć 
j naszą wydajność. Ale powiedz­
cie, czy nie utrudnia nam pra- 

j cv to, że od tygodni wiatr hula
nad głowami poprzez wybite 
szyby, a nikt nie myśli nawet 
o ich wprawieniu, że od rniesię 
cv nie możemy się doprosić o 

j cieple przegotowane mleko za 
miast zimnego?“

Agitator musi uznać słusz­
ność rozumowania swych współ­
towarzyszy pracy. 1 jeśli jest

dawca przez długie miesiące nie 
wie. jaki los spotkał jego nowa­
torski projekt. Czasem wniosek 
zostaje zatwierdzony, wniosko­
dawca otrzymuje nawet premię, 
ale projekt bez wyraźnych przy­
czyn nie zostaje wprowadzony 
w życie. Powoduje to oczywi­
ście' rozgoryczenie i zniechęce- 

; nie najbardziej nawet zapalo­
nych nowatorów. I czyż można 
się temu dziwić, jeśli np.- tow. 
Paradowski z odlewni żeliwa 
caiy rok czekał na zatwierdze­
nie przez komisję swego wnio­
sku. a obecnie, już po zatwier­
dzeniu, trzeci rok czeka na jego

i prawdziwie partyjnym agitato- j realizację? Podobny los spotkał 
rem, zacznie natychmiast inter też wnioski racjonalizatorskie 

! weniować gdzie należy, aby bo- j  tow. Krawczyka z narzedziow- 
1'ąeżki-zostały usunięte. Ale | ni, tow. Obrębskiego z M -III i
wkrótce okazuje się. że sprawa 
wprawienia szyb czy rozwo­
żenie gorącego mleka ~  to w 
„Ursusie“  rzecz bynajmniej nie 
taka prosta, jakby to się na 
pozór wydawało. M ijają dni, 
tygodnie, czasem miesiące, a 
sprawy ciągle są jeszcze „w  to­
ku załatwiania“ . Agitator jest 
w dużym kłopocie — jak wy­
tłumaczyć kolegom, że ich 
słuszne żądania ugrzęzły gdzieś 
w powodzi papierków, bezdusz­
ności czy niedbalstwa?

Takich właśnie trudności, ta­
kich dokuczliwych bolączek jest 
niestety w „Ursusie“  niemało 
W narzędziowni rozwozi się ka

wielu innych przodujących ro­
botników czy techników „Ursu­
sa“ .

Organizacja partyjna „Ursu­
sa“  ma dobry, świadomy i o- 
fiarny aktyw agitatorski. To­
warzysze agitatorzy wykazali 
niejednokrotnie, że w chwilach 
trudnych dla Zakładów, czy też 
w okresie ważnych akcji ogól- 
nopańsiwowvch organizacja 
partyjna „Ursusa“  może na 
nich liczyć.

Agitatorom „Ursusa“  należy 
się jednak w ich codziennej 

wę w sposób niewiele mający nracy bardziej wnikliwa i kon- 
wspólnego z wymogami higie kretna pomoc ze strony komi­
ny, na oczyszczalni w tymże 
dziale pracownicy w nocy mar­
zną z powodu braku szyb, na 
ostrzalni, a także na oddziale 
odlewni żeliwa nie ma odpo­
wiedniej wentylacji. Na M-M! 
nie działają nagrzewnice, na 
MTV robotnicy zatrudnieni przy 
tokarniach rewolwerowych ma­
ją przy pracy stale mokre u- 
brania, nie otrzymują bowiem 
fartuchów ochronnych. W ho­
telu robotniczym na Szamotach 
większość baraków jest brudna:

telli zakładowego i egzekutyw 
organizacji oddziałowych. Po­
moc dla agitatorów — to zna­
czy lepsze ich polityczne uzbra­
janie, pomoc dla agitatorów, to 
znaczy jednocześnie troskliwy 
stosunek do słusznych oddol­
nych krytycznych uwag, które 
za pośrednictwem agitatorów 
załoga przekazuje dó kierownic­
twa zakładowej organizacji 
partyjnej.

I. WĘGROWICZ

im. Sierżana postanowiła wy­
produkować ponad plan 1.200 
kg przędzy i 29.528 kg wątków 
oraz podnieść jakość produkcji.

W. A.

Zobowiązania wsi 
olsztyńskiej

OLSZTYN (kor. w ł.). Godnie 
chcą uczcić zbliżającą się 36 
Rocznicę Wielkiego Paździer­
nika chłopi ziemi warmińsko- 
mazurskiej. Blisko 900 gromad 
(na 1804 w województwie) pod­
jęło wiele cennych zobowiązań, 
mających na celu przyśpiesze­
nie dostaw płodów rolnych dla 
państwa, terminowej realizacji 
wpłat podatku gruntowego, 
zwiększenia bazy paszowej, de­
zynfekcji (przez pobielenie) po­
mieszczeń dla bydła, świń i dro­
biu oraz zaoranie całej powierz­
chni pól przeznaczonych pod 
zasiewy jare.

Najwięcej zobowiązań — jak 
dotychczas — podjęli chtopi z 
powiatów: Giżycko, Morąg, Pa­
słęk, Pisz i Susz.

Na wyróżnienie zasługuje zo­
bowiązanie chłopów gromady 
Stegny (pow. Pasłęk), którzy 
postanowili: wszyscy jak jeden 
mąż rozliczyć się z państwem 
z dostaw zboża oraz w całości 
uregulować podatek gruntowy 
w terminie do 30 października 
Miejscowe Kolo Gospodyń Wiej­
skich postanowiło przystąpić do 
konkursu hodowlanego.

Podobne zobowiązania podję­
li chłopi z gromad: Lęgowe 
(pow. Susz) i Gromki (pow 
Bartoszyce).

(sk)

P rzedm ioty codziennego u ży tku  — „z  niczego”
Zaczęło się to kilka miesięcy 

temu.
O trudnościach w zakupieniu 

niektórych artykułów masowe­
go użytku sygnalizowali chło­
pi członkom .zakładowej ekipy 
łączności miasta ze wsią; na­
rzekali na braki w zaopatrze­
niu sami robotnicy Kieleckich 
Zakładów Wyrobów Metalo­
wych.

Niesposób dziś ustalić kto 
pierwszy wpadt na ten pomysł,

; kto rzucił myśl — przecież z 
¡odpadów powstających przy 
produkcji naszej fabryki moż­
na by z powodzeniem wyrabiać 
wiele takich przedmiotów.

Dość. że pomysł znalazł po­
parcie dyrekcji, rady zakłado­
wej i organizacji partyjnej 
Spróbujemy — zadecydowano.

Narada produkcyjna jaką 
zwołano, by przedyskutować 
problem z załogą, należała do 
burzliwych. Sporo było wątpią­
cych.

— Jakto, u nas, w fabryce 
ciężkiego przemysłu, mamy ro­
bić garnki czy inne pogrzeba­
cze — mówili. Niepoważne. 
Zresztą na pewno nie będzie się 
opłacać.

Jednakże większość robotni­
ków przyjęta projekt za słusz­
ny i ciekawy. Tym bardziej, że 

¡zakład przecież z miesiąca na 
i miesiąc w pełni wykonuje pla- 
! ny, a wydajność — dzięki 
¡wprowadzeniu słusznych aktu 
alnych norm. dzięki dobrze pro­

wadzonemu szkoleniu zawodo- 
i '.'’em i — wzrosła w fabryce 
¡o przeszło 27 proc. Załoga, w i­
dząc dalsze możliwości lepsze- 

j go wykorzystania rezerw po­
stanowiła nie zwlekać z uru-

chomieniem produkcji ubocznej. 
Administracja zakładów na­
wiązała współpracę z Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwem 
Hurtu Artykułów Gospodar­
stwa Domowego, aby zoriento­
wać się w cenach rynkowych i 
odpowiednio do tego kalkulo­
wać wyroby a także po to, by 
stwierdzić jakich towarów naj­
bardziej potrzeba.

Sprawą produkcji z odpadów 
zainteresował się Klub Techni­
ki i Racjonalizacji. Ogioszonym 
przez radiowęzeł i spopulary­
zowanym błyskawicami kon­
kursem na projekty najwłaściw­
szego wykorzystania poszcze­
gólnych odpadów zaintereso­
wano caią załogę.

Toteż sypnęły się projekty. 
Każdy kawałek blachy czy drze­
wa oglądano uważnie a w nikli­
wie — co też w tym „siedzi“ 
patelnia czy garnczek, wiader­
ko dla dzieci czy sitko do mle­
ka.

No, bo np. w stolarni pow­
stają jako odpad cienkie kloc­
ie jednocalowej deski. Na 
pierwszy rzut oka nadają się 
orie już tylko na rozpałkę w 
piecu. Jednakże w stolarni u- 
ważaij inaczejs I oto teraz — 
po stosunkowo prostej obrób­
ce — powstają z nich estetycz­
no wieszaki do ręczników.

W innym dziale po sporzą­
dzeniu określonych wykrojów 
pozostają długie paski blachy. 
W KZWM z tych pozornie nie­
przydatnych pasków robotnicy 

¡zaproponowali robić masywne 
I kosze na śmieci lub wycieracz­
k i.
| A kiedy przy rozpatrywaniu 
i projektów — co odbywało się

sprawnie, bez kilkumiesięcznej 
„drogi urzędowej“  — okazy­
wało się, że dwa lub trzy wnio­
ski dotyczą wykorzystania tego 
samego odpadu, wówczas 
członkowie komisji pytali: „Co 
potrzebniejsze, czego bardziej 
domagają się odbiorcy, robot­
nicy i chłopi?“ .

A nie zawsze rozstrzygnięcie 
tego pytania było proste. Czę­
sto komisja decydowała — bę­
dziemy robić i to i to, seriami. 
Tak np. zdarzyło się z wia­
derkami i sitkami.

I właśnie ten pełen trosk: 
stosunek do potrzeb konsumen­
ta jest przyczyną, że produkcja 
uboczna szybko zdobyła sobie 
prawo obywatelstwa w zakła­
dzie. To właśnie podkreślają 
racjonalizatorzy Kosiński czy 
Stanisław Gaweł, którzy zło­
żyli po kilka projektów; o tym 
mówią inżynierowie i techmcy. 
dzięki którym projekty bez­
zwłocznie wędrowały na war­
sztat, a przygotowanie produk­
cji szło szybko i sprawnie.

Charakterystyczna historia

W modelarni zastępca szefa 
produkcji, tow. Godlewski po­
kazuje samochodzik dziecięcy 
na pedalki. Warto opowiedzieć 
jego historię — jest charakte­
rystyczna.

Dyrektor zakładu kupił nie­
dawno swemu synowi tę zabaw- 

jkę. Chłopiec oczywiście jeździ)
| samochodzikiem ile wlezie. In- 
¡nym dzieciakom zabawka też 
ogromnie się podobała, a rodzi- 

j ce pytali gdzie można kupić ta- 
i kie samochodziki. W kieleckich 
' sklepach bowiem nie było ich.

Dyrektor wziął więc samo­
chodzik. poszedł z nim do fa­
bryki. pokazał w modelarni i 
stolarni pytając czv nie dałoby 
się z odpadów zmontować rów­
nież takiego samochodu. W mo­
delarni pomedytowano i w pa­
rę dni przyszła pozytywna od­
powiedź. Zakład zamierza prze­
to jeszcze do końca roku wy­
produkować 1000 takich samo­
chodzików.

Co i jak  produkują

— Oczywiście — mówi tow. 
Godlewski — zabawki dziecię­
ce to nie jest „główny nurt" 
naszej produkcji ubocznej. Cho- 

| dzi nam w pierwszym rzędzie 
| o artykuły gospodarstwa do­
mowego, o możliwie najszerszy 
asortyment w tej dziedzinie. 
Ale przecież i zabawki są po­
trzebne, prawda?

Fabryka wyrabia już 40 ro­
dzajów tak poszukiwanych ar­
tykułów jak garnki, szufelki do 
węgla i cukru, motyki, łopaty, 
szatkownice do jarzyn. W ciągu 
k lku  miesięcy produkcja ubo­
czna dała fabryce ponad 6 m i­
lionów dodatkowego zysku. W 
niektórych asortymeniach w 
poważnej mierze zaspokojono 
zapotrzebowanie ludności wo­
jewództwa kieleckiego. Toteż 
w fabryce ciągle myślą o no­
wych wyrobach.

Idziemy przez hale produk­
cyjne. oglądamy te „produkty 
z niczego“ . Są estetyczne, tanie 
i naprawdę wysokiej jakości. 
Toteż zdobyły już sobie dobrą 
i zasłużoną opinię u kupują­
cych.

I Jakże zorganizowano wię 
’ ich wytwarzanie? Np. w dział 
i ,.C“  dzięki usprawnieniu pre 
jcesu produkcyjnego znalezion 
i możliwość zatrudnienia trzeć 
| robotników wyłącznie przy pre 
■ dukcji z odpadów. Jednym 
¡nich jest przodujący robotin 
j t jw.  Janyst, który w tę spraw 
! wkłada wiele serca, ciągi 
I .kombinuje“ coraz to inne asm 
tymenty. „Wygospodarowano 
również w dziale jedną wiertai 
kę. Dzięki lepszemu wykorzy 
staniu rezerw produkcyjnyc. 
znaleziono możliwości wytw; 
rzania — przy tym samym pa i 
ku maszynowym i przy ni 
zwiększonej obsłudze — wyrc 
bów ubocznych, bez uszczerbk 
dla produkcji pianowej.

— A teraz zróbmy prosi 
rachunek — mówi dyrektor z? 
kładu. Konsument otrzymuj 
tanie i wysokiej jakości wyrc 
by. których brak odczuwał n 
rynku. Zakład, dzięki lepszem 
wykorzystaniu rezerw zysk. 
już 6 ponadplanowych milic 
nów złotych. Państwo zac 
szczędziło co najmniej kilk 
ton różnych surowców.

Toteż nawet początkowo ma' 
i kontenci, którym produkcja t 
! boczna wydawała się przeć 
j tern niewartą zachodu — żmii 
nili zdanie.

Rachunek rzeczywiście pre 
| >ty, przejrzysty. Sprawdzi si 
i on w każdej fabryce, gdzi 
¡sprawę produkcji ubocznej d\ 
1 rtkeja, rada zakładowa i orga 
i uizacja partyjna potraktują 
¡takim zrozumieniem jak w Kie 
i łuckich Zakładach Wyrobcn 
I Metalowych.
i R. K.
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Zaktywizować kom sje
Codziennie czytamy w prasie 

lub słyszymy przez radio o 
przebiegu współzawodnictwa w 
poszczególnych zakładach pra­
cy. A jak wygląda ta sprawa 
w Fabryce Samochodów Cięża­
rowych w Lublinie? Jakie jest 
zainteresowanie współzawod 
nictwem ze strony załogi, dy­
rekcji, organizacji partyjnej i 
ZMP-owskiej, rady zakładowe; 
oraz rad oddziałowych, a prze 
de wszystkim samej komisji 
współzawodnictwa.

Trzeba przyznać, że w pierw­
szym kwartale komisja ta w ło­
żyła wiele wysiłku w mobilizo­
wanie załogi, wynikiem tego 
były osiągnięcia w jakości pro 
dukcji, oszczędności materiało­
wej, dyscyplinie pracy itp. Wię­
kszą działalność przejaw'ały 
też komisje współzawodnictwa 
przy radach oddziałowych.

W drugim kwartale na czoło 
wysunęły się działy: montażu, 
głównego mechanika i inwe 
stycji.

Pozostałe działy nie potrafiły 
jednak utrzymać się nawet na 
poziomie I kwartału.

Zakładowa komisja współza­
wodnictwa nie przeanalizowała 
tej sprawy. Mało tego, w I I I

kwartale komisja nie odbyła 
ani jednego posiedzenia, "na 
którym by omówiono przebieg 
współzawodnictwa.

W ciągu I I I  kwartału nie by­
ło również żadnego zaintereso­
wania współzawodnictwem ze 
strony dyrekcji, organizacji 
partyjnej, ZMP-owskiej, a tak­
że rady zakładowej i rad od­
działowych (z wyjątkiem rady 
o-ddz. w dziale głównego tech­
nologa).

Członkowie oddziałowych ko­
misji nie biorą przeważnie 
udziału w podsumowywaniu 
osiągnięć współzawodnictwa i 
typowaniu pracowników do na­
gród. Typowanie odbywa się 
najczęściej w gronie trzech 
osób., tj. przewodniczącego ra­
dy oddziałowej, sekretarza od­
działowej organizacji partyj­
nej i kierownika działu.

Komisje nie dbają o to, by 
do współzawodnictwa wciągnąć 
nowoprzybyłych robotników.

Należałoby zatem obudzić 
poszczególne komisje, by wzno­
w iły swoją działalność. I tu 
właśnie potrzebna jest duża 
pomoc ze strony aktywu par­
tyjnego i związkowego.

LUCJAN BUCZEK 
Lublin

Zapntmrane maszyny
Na terenie Warsztatów Sa­

mochodowych Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Geofizycznych w 
Strudze (woj. warszawskie) leżą 
bezużytecznie od trzech łat ma­
szyny włókiennicze. Pomimo 
wielu interwencji naszej dyrek­
cji w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Włókienniczego i w 
Centrali Złomu i pomimo so­
lennych zapewnień tych instytu­
cji, że maszyny zostaną zabrane 
i zabezpieczone, do dnia dzisiej­
szego tego nie zrobiono.

Maszyny, które prawdopo­
dobnie nadawały ,się jeszcze do 
produkcji, obecnie przedstawia­
ją kupę złomu. Niemniej złom 
ten przedstawia jeszcze wartość 
jako cenna stal maszynowa, 
którą należy przed nastaniem 
zimy uprzątnąć.

Przedsiębiorstwo nasze zys­
kałoby w ten ąposób wiele wol­
nej przestrzeni a gospodarka na­
rodowa około 100 ton cennego 
surowca.

BORYS GRABSKI 
Warszawa •

/  ~
Pod ostrym kątem

T y lk o  kom plety
Siedliśmy we czwórkę do 

stołu: mąż, ja, Jurek i Marysia. 
Zupa dymiła apetycznie — za­
chęcając „spieszcie się, bo wy­
stygnę“. Posłusznie podnieśli­
śmy łyżki. Jedynie Marysia sie­
działa nieruchomo, przyglądając 
się nam smutnym, rozczarowa­
nym wzrokiem.

— Dlaczego dziecko nie je? — 
zaniepokoił się mąż.

— Nie ma łyżki. Zginęła 
przy przeprowadzce. Chwiię 
musi zaczekać, aż Jurek zje. 
Trochę cierpliwości — poprosi­
łam córeczkę, która w między­
czasie „na złość mamie“, rozci­
nała nożem nowiutki obrus.

— Kupże wreszcie tę łyżkę 
— rozgniewał się mąż. Myślisz, 
że jak już jesteś starszym refe­
rentem, to dom nasz mogą dia­
bli wziąć.

Nie myślałam. Rano skoro 
świt pojechałam do PDT-u. 
Dział kuchenny. W gablotce 
wystawione w równym szeregu 
lśniły łyżki, widelce, noże, ły­
żeczki, tzw. plater.

— Poproszę o jedną stołową 
łyżkę.

Ekspedientka niezwykle grze­
cznie odpowiedziała:

— Niestety, sprzedajemy tyl­
ko komplety. Pani życzy? — 6 
łyżek, 6 widelców, 6 noży i 6 
małych łyżeczek. W sam raz śli­
czne gospodarstwo. Kosztuje ra­
zem zł... Zapakować?

Informacja była wyczer­
pująca, ale moje fundusze, 
przeznaczone na budżet domo­
wy też na wyczerpaniu. W do­
datku nie potrzebowałam ani 6

noży, ani 6 widelców, ani 6 ma­
łych łyżeczek. Tylko jedną. Jed­
ną, jedyną stołową łyżkę.

Już chciałam zrezygnować ale 
przypomniałam sobie chmurne 
spojrzenie męża. Potrzeba — 
jak wiadomo — jest matką po­
mysłowości. Znalazłam pomysł. 
Przecież w takiej sytuacji jak 
ja, jest fapewne wielu moich 
kolegów i koleżanek. Podałam 
do gazetki ściennej ogłoszenie: 
„Kto chciałby kupić pojedynczy 
widelec, łyżkę stołową, nóż, ły­
żeczkę, proszę zgłaszać się do 
starszego referenta S-ka“.

Trwało to, trwało, ale zgłosili 
się. Policzyłam zamówienia: 
6 łyżek, 6 widelców, ale nieste­
ty tylko 3 noże 1 4 łyżeczki. 
Znów nie sprzedadzą! Redaktor 
gazetki wpadł na zbawienny po­
mysł. — Zadzwońcie do naszej 
ekspozytury. Może się ktoś tam 
znajdzie.

Trwało to, trwało, ale wresz­
cie znalazły się trzy amatorki 
na noże, dwie — na łyżeczki.

Spis, nazwiska, adresy, pie­
niądze.

Rano skoro świt, zgłosiłam 
się do PDT-u. Dział kuchenny. 
Z większą już pewnością, niż 
poprzednio zamówiłam: — Pro­
szę zapakować komplet zasta­
wy stołowej, o ten — wskaza­
łam na błyszczące noże, widel­
ce, łyżki i łyżeczki.

— Tuzin?
— Nie. 6 sztuk.
— Niestety — uśmiechnęła

się czarująco ekspedientka. Tym 
razem otrzymaliśmy komplety 
12-osobowe! (S-ka)

Tydzień na arenie świata
W kuluarach francuskiego

Zgromadzenia Narodowego pa­
nowało tego dnia niezwykle o- 
żywienie. Posłowie biegali z sali 
posiedzeń do pokojów klubo­
wych, podsekretarze stanu na­
radzali się gorączkowo, premier 
Laniel byl wyraźnie zdenerwo­
wany, I nie ma się czemu dzi­
wić. Ze wszystkich miast i wsi 
Francji napływają wieści o ma­
sowych protestach przeciw rzą­
dowym zamiarom ratyfikowa­
nia umowy o odbudowie Wehr­
machtu pod szyldem „arm ii 
europejskiej“ , a debata na te­
mat „brudnej wojny“  w Indo- 
chinach przybierała obrót 
wprost niebezpieczny dla rządu. 
Już nie tylko komuniści ostro 
piętnowali tę wojnę — nawet w 
partiach zwykle popierających 
rząd, „ferment“  przeciw „brud­
nej wojnie“  zataczał coraz szer­
sze kręgi. Deputowani SFIO 
złożyli rezolucję, domagającą 
się rozpoczęcia pertraktacji z 
rządem Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej. Jak dono­
siły dzienniki — w Zgroma­
dzeniu kształtowała się więk­
szość za przerwaniem „brud­
nej wojny“ . W większości tej 
znaleźli się nawet dotychczas 
wierni rządowi radykałowie. B. 
premier Daladier oświadczył: 
„Istnieje rozwiązanie, o którym 
nikt nie chciał mówić. Trzeba 
powiedzieć przeciwnikowi: Pro­
ponujemy wam pokój".

W tej — tak dla rządu groź­
nej sytuacji — przyszli mu w 
sukurs Amerykanie. Za pośred­
nictwem agencji „United 
Press“  dokonali oni nowej, bru­
talnej ingerencji w wewnętrz­
ne sprawy francuskie. W samym 
środku debaty agencja ta na­
dała wiadomość, która stwier­
dzała: „Poinformowane źródła 
podały dziś, że nagłe wycofa­
nie wojsk francuskich z Indo- 
chin wywoła poważny kryzys 
w stosunkach francusko  -  ame­
rykańskich".

Brutalny nacisk i szantaż 
spowodowały, że reakcyjna 
większość raz jeszcze umożli­
wiła kontynuowanie „brudnej 
wojny“ . Niemniej .jednak, prasa 
paryska stwierdza, że debata 
bynajmniej nie przyniosła 
triumfu rządowi. W obawie 
przed dymisją rząd Laniela 
zmuszony byl zgodzić się z pro­
jektem rezolucji, w którym po­
minięto wyrażenie „zaufania“ 
rządowi. Było to dotkliwym 
— oczywiście — afrontem dla 
Laniela i dla polityki przedlu- 
żeni® „brudnej wojny“ .

Debata w Zgromadzeniu Na­
rodowym — pokazała, jak sze­
roka jest we Francji opozycja 
przeciwko kontynuowaniu tej 
brudnej, wyniszczającej Fran­
cję i beznadziejnej dla koloniza­
torów wojny.

Am erykanie mówią „nie“
Politykę, mającą na celu u- 

niemożliwienie pokojowego roz 
wiązania spornych spraw mię­
dzynarodowych i ugaszenia 
ognia wojny tam, gdzie się ona 
toczy, prowadzą Amerykanie na 
wszystkich odcinkach. Po tej 
samej lin ii idą ich starania w 
Korei, gdzie strona amerykań­
ska stawia przeszkody na dro­
dze zwołania konferencji poli­
tycznej w sprawie Korei.

Jak wiemy, w Panfhundżonie 
toczą się obecnie rokowania

Zygmunt

między stroną ludową a przed­
stawicielem amerykańskim na 
temat warunków owej konfe­
rencji. Impas, jaki wytworzył 
się na naradach w Panmundżo- 
nie wywołany został przez 
stronę amerykańską, która nie 
chce się zgodzić, by w konfe­
rencji politycznej brały udział 
kraje neutralne, a przede 
wszystkim — wielkie mocarstwo 
azjatyckie — Indie. Ba! Ame­
rykanie idą dalej i odmawiają 
nawet zgody na przedyskuto­
wanie sprawy składu konferen­
cji politycznej. A pamiętać trze­
ba, że za udziałem Indii wypo­
wiedziało się w ONZ wiele 
państw burżuazyjnych, wśród 
nich — Wielka Brytania.

Dopiero pod ostrym naci­
skiem amerykańskim kraje te 
wycofały się ze swego poprzed­
niego stanowiska i kandydatura 
Indii nie uzyskała koniecznych 
dwóch trzecich głosów, mimo, 
że uzyskała większość. Okolicz­
ności te świadczą najlepiej, że 
najszersza opinia publiczna, 
łącznie z kolami rządzącymi 
wielu państw burżuazyjnych, 
zdawała sobie sprawę, iż bez 
krajów neutralnych, szczegól­
nie azjatyckich krajów neutral­
nych,, konferencja polityczna 
nie może przynieść pozytyw­
nych i trwałych skutków.

Amerykanie jednak uparcie 
mówią „nie“ . Nawet część pra­
sy burżuazyjnej podkreśla w 
związku z tym, że stronie ame­
rykańskiej bynajmniej nie zale­
ży na trwałym pokojowym roz­
wiązaniu sprawy Korei. „leżeli 
— pisze burżuazyjny dziennik 
hinduski „National Herald“  — 
rozejm zostanie zerwany i  na­
stąpią nowe niepokoje w Korei, 
świat będzie miał komu podzię­
kować za to; Stanom Zjedno­
czonym".

Protest gen. Tim ayya
Podobną taktykę jak w spra­

wie konferencji politycznej — 
taktykę polegającą na saboto­
waniu pokojowego rozwiązania 
sprawy koreańskiej — prowa­
dzą Stany Zjednoczone i w kwe­
stii repatriacji. Akcja wyjaśnia­
jąca wobec jeńców koreańskich 
i chińskich nie może się w dal­
szym ciągu odbywać, ponieważ 
w obozach jenieckich nie został 
złamany, a wprost przeciwnie, 
wzmaga się terror lisynmanow- 
skich i czangkaiszekowskich 
agentów. Terror ten jest tak 
bezwstydny i brutalny, że ofi­
cjalny protest zgłosi) przeciwko 
niemu przewodniczący Komisji 
Państw Neutralnych, hinduski 
generał Timayya. Podał on o fi­
cjalnie do wiadomości, że w o- 
bozach dla nierepatriowanych 
jeńców zamordowano pięciu Ko­
reańczyków i Chińczyków, któ­
rzy pragnęli powrócić do domu.

Broniarek

Jeden z jeńców został powie­
szony, jeden zagłodzony na 
śmierć, trzeci umarł na skutek 
bestialskiego pobicia, dwóch in­
nych zaś zaduszono. Oto, jak w 
rzeczywistości wygląda prawda 
o rzekomej „odmowie“ jeńców 
powrotu do domu, o której tak 
głośno i natarczywie brzęczą 
różne „Glosy Ameryki“  i 
„Freies Europa“ .

Zresztą w dziennikach ame­
rykańskich, nie przeznaczonych 
na eksport, sprawa omawiana 
jest z większą szczerością. W 
piśmie „Saint Louis Post Dis- 
patch“  z 10 bm. ukazał się arty­
kuł dziennikarza amerykańskie­
go Keyes Beecha, który o spra­
wie repatriacji mówi z dużą 
szczerością. Beech pisze: „Jeśli 
organizacje antykomunistyczne 
(czyli bandyci Li Syn-mana i 
Czang Kai-szeka — red.) w o- 
bozach jenieckich w Panmun- 
dżon nie przestaną istnieć  —  to 
stosunkowo niewielka liczba 
ieńców... powróci na stronę ko­
munistyczną. J e ś l i  p r z e ­
s t a n ą  o n e  i s t n i e ć ,  
j e ń c y  m a s o w o  p o ­
w r ó c ą  n a  s t r o n ę  
k o m u n i s t y  c z n ą".  Wy­
raźniej chyba nie można powie­
dzieć.

Gołosłowne w ykrę ty  
i niezbite fakty

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
Amerykanie popierają, uzbraja­
ją, zaopatrują bandytów Czang 
Kai-szęka i L i Syn-mana i kie­
rują nimi. Ale kiedy złapie się 
ich za rękę, krzyczą: „To nie 
my. My z tym nie mamy nic 
wspólnego“ . Podobną taktykę 
„obrażonej niewinności“  zasto­
sowali Amerykanie i w sprawie 
pirackiej napaści czangkaisze- 
kowców na polski statek „P ra­
ca“ . Nie mogąc przytoczyć ani 
jednego argumentu na poparcie 
swej tezy, rząd amerykański go­
łosłownie odrzucił notę polską 
domagającą się zwrotu statku 
wraz z załogą i ładunkiem. Go­
łosłowne wykręty — choćby nie 
wiadomo jak zręcznie zredago­
wane — pozostaną jednak go­
łosłownymi wykrętami i nie po­
trafią ukryć prawdy. A prawda 
jest jasna. Jak stwierdza rząd 
polski w ponownej nocie do rzą­
du USA — jest prawdą niezbi­
tą, że reżim Czang Kai-szeka 
na Taiwanie opiera się tylko i 
wyłącznie na dolarach i bagne­
tach amerykańskich. Jest praw­
dą niezbitą, że bandy czangkai- 
szekowskie na Taiwanie uzbra­
jane są w amerykańską broń i 
kierowane przez amerykańskich 
instruktorów. Jest prawdą nie­
zbitą, że Taiwan stanowi bazę 
amerykańską i że za taką zosta) 
niejako oficjalnie proklamowa­
ny przez Trumana na początku 
agresii amerykańskiej w Korei.

Jest wreszcie prawdą niezbitą,
że amerykański samolot bezpo­
średnio kierował napadem kor­
sarzy czangkaiszekowskich na 
polski statek.

Naród polski — jak dowodzą 
tego masowe zgromadzenia, od­
bywające się w całym kraju -— 
energicznie popiera protest rzą­
du polskiego i domaga się jak 
najszybszego uwolnienia stat­
ku polskiego J ukarania w in­
nych.

W  interesie najszerszych 
mas

Propaganda amerykańska, 
mnożąc prowokacje i wzmaga­
jąc przygotowania wojenne, o- 
peruje niezmiennie wyszarza- 
łym i zbankrutowanym argu­
mentem, że wszystko to dzieje 
się rzekomo dla „obrony przed 
groźbą agresji radzieckiej“ . 
Jednakże coraz mniej ludzi — 
nawet spośród tych, którzy żyją 
w sieci zakłamanej propagandy 
— wierzy w te kłamliwe i 
bzdurne „argumenty“ . Bo prze­
cież, jak dowcipnig zauważy! 
jeden z postępowych dzienni­
karzy francuskich, jedyna woj­
na, o jakiej myśli się obecnie w 
Związku Radzieckim to wojna 
przeciwko... niedostatecznemu 
zaopatrzeniu ludności w towary 
masowego spożycia. W tej woj­
nie rzeczywiście, w Związku 
Radzieckim stosuje się najcięż­
szą artylerię.

Nowymi tego dowodami są 
uchwały Rady Ministrów ZSRR 
i KC KPZR w sprawie rozwoju 
przemysłu lekkiego i handlu ra­
dzieckiego oraz przemówienie 
ministra handlu Mikojana. Lek­
tura tych uchwal jest chyba 
bardziej pasjonująca niż najcie­
kawsza powieść. Są one bowiem 
programem wszechstronnego 
rozwoju produkcji towarów kon- 
sumcyjnych we wszystkich dzie­
dzinach; mówią o budowie ty.- 
sięcy nowych restauracji, barów 
i sklepów, podnoszeniu jakości 
artykułów, podnoszeniu kultury 
handlu, uprzyjemnianiu i uła­
twianiu życia.

Szczególnej wymowy nabie­
rają te uchwały, kiedy się po­
równa kierunek rozwojowy go­
spodarki kapitalistycznej i so­
cjalistycznej. W krajach kapi­
talistycznych zwiększa się pro­
dukcja narzędzi śmierci i za­
głady, produkcja, która służy 
do skracania życia ludzkiego, 
kurczy się natomiast produkcja 
towarów konsumcyjnych. I na­
wet ta skurczona produkcja z 
trudem znajduje zbyt, ponieważ 
ludzie nękani inflacją i bezro­
bociem nie mają za co kupo­
wać.

W kraju budującego się komu­
nizmu potężny potencjał pro­
dukcyjny jest w coraz więk­
szym stopniu wykorzystany dla 
produkcji artykułów spożycia. 
Potężny przemysł ZSRR i so­
cjalistyczne rolnictwo są w sta­
nie w ciągu krótkiego czasu 
stworzyć wielką obfitość wszel­
kich towarów spożycia. Gwa­
rancją wykonania tych zamie­
rzeń jest zarówno potężna baza 
produkcyjna w przemyśle i koł­
chozowym rolnictwie, jak i nie­
ugięta wola Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
dla której najwyższym celem 
jest dobro i szczęście człowie­
ka. ‘

Wizyta wyb tnego energetyka czech o sło w acko
(f) Przybył do Polski w ra­

mach wymiany kulturalnej pol­
sko-czechosłowackiej wybitny 
czechosłowacki fachowiec z 
dziedziny energetyki dr Zdenek 
Ryska, docent Politechniki w 
Pradze. Gość czechosłowacki 
wygłosi w czasie swego pobytu

w Warszawie szereg odczytów 
dla studentów i naukowców.

❖
W ramach wymiany kultural­

nej polsko - czechosłowackiej 
przybył do Polski wybitny ar­
tysta grafik, Stanisław Kowarz, 
przewodniczący Zw. Czechosło­
wackich Artystów Plastyków.

(PAP)

W  S T O L I C Y
Pracownicy praskiego PDT 

tiia robotników FSO
W Fabryce Samochodów 

Osobowych na Żeraniu w so­
botę 31 października i w 
poniedziałek 2 listopada od­
będzie się kiermasz odzieży 
poremanentowej artykułów go­
spodarstwa domowego i innych 
artykułów przemysłowych Kier­
masz organizuje w ramach- zo­
bowiązań październikowych za­
łoga praskiego domu towaro­
wego.

Pracownicy PDT na Pradze 
postanowili w czynie paździer­
nikowym wykonać w hm plan 
obrotów w 110 procentach,

upłynnić ponadnormowy zapas 
towarów, wałczyć z nadwyżka­
mi i niedoborami towarowymi.

Żeby urozmaicić asortyment 
towarów ' dostarczyć klientom 
poszukiwanych pizedmiotów, 
praski PDT zaopatrywać się bę­
dzie w wyroby szkól zawodo­
wych, spółdzielni pracy i zakła­
dów przemysłu terenowego.

Pracownicy księgowości zo­
bowiązali się skrócić o 10 dni 
termin wykonania sprawozdań 
kwartalnych, a bilans roczny 
postanowili wykonać na 20 dni 
przed terminem. (kw)

W dalszych punktach miasta 
rozpoczęto prace porządkowe

Brygady Miejskiego Przed 
siębiorstwa Robót Drogowych 
przystąpiły do budowy parkin­
gu dla pojazdów przy zbiegu 
ulic Koszykowej i Pięknej 
Miejsce to zostało uporządko 
wane z gruzów przez miesz­
kańców Śródmieścia w czasie 
Miesiąca Warszawy.

Rozpoczęto także roboty przy 
budowie ciągu pieszego na ty­
łach Nowego Swiatu-Zachód 
od ul. Wareckiej do Święto­

krzyskiej. Odcinek ten otrzyma 
nawierzchnię z asfaltu oraz 
częściowo w br. chodniki.

W tych dniach rozpocznie 
się budowa chodników oraz sa­
dzenie drzew po północnej 
stronię al. Jerozolimskich od 
ul. Towarowej do Marchlew­
skiego.

4 listopada rozpocznie się
sadzenie starych drzew na pl. 
Konstytucji. ( i )

Częściowa znrana tras 
„117" i „118"

M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  A u to ­
busow e p od a je  do w ia d o m o śc i, te  od 
n ie d z ie li 1 lis to p a d a  1953 r. a u to b u ­
sy l in i i  „118“  k u rs o w a ć  będą na 
z m ie n io n e j tra s ie , a m ia n o w ic ie : od 
P l. K o n s ty tu c j i  p rzez  u l.  P iękn ą , 
M o k o to w s k ą , P l. T rz e c h  K rz y ż y , 
Książęcą, L u d n ą , Solec. C zerw onego  
K rz y ż a , W yb rze że  K o śc iu szko w sk ie  
B e d na rską  do rogu  u l.  D o b re j. Po­
za ty m . ze w zg lę d u  na zakaz s k rę ­
tu  w  le w o  w  p u n k c ie : A l. Je rozo ­
lim s k ie —N o w y  Ś w ia t, a u to b u sy  l in i i  
,,117“  od  l  lis to p a d a  b r , ku rs o w a ć

będą od S a sk ie j K ę p y  p rzez  u l.  
K ru c z ą  za m ia s t p rzez  P l. T rz e c h  
K rz y ż y  i M o k o to w ską .

W o d w ro tn y m  k ie ru n k u  trasa  te j 
l in i i  p ozosta je  bez z m ia n y .

Od soboty tramwaje 
na Żelaznej

D y re k c ja  M P K  za w ia d a m ia , tu  
w obec za koń cze n ia  n a p ra w y  to ró w  
na u l. Ż e la zn e j, w ozy  tra m w a jo w a  
l in i i :  „ 8 "  „1 1 ", „2 4 ", „2 4 -k re ś lo n e " , 
i „2 0 -k re ś lo n e "  od  d n ia  31 bm . (so­
b o ty ; k u rs o w a ć  będą  na s w o je j w ła ­
ś c iw e j tra s ie  t j .  p rzez  u l.  Ż e lazną .

Zasnęli
P racow nicy  Przedsiębiorstwa W o­

jewódzkiego M H D , mieszczącego 
się przy  ul. M ły n a rs k ie j 46 na 
początku sierpnia zapadli na 
śpiączkę. Jak bowiem  Inaczej 
można w ytłum aczyć fa k t, że z 
obojętnością p a trzy li ja k  przez 
dw a miesiące złożone pod gołym  
niebem  balie , ceb rzyk i, szaflik i 
rozsychały się i rozpadały pod 
w pływ em  prom ien i słonecznych 
Nie w zruszył ich także w idok za­
m okłych i pomarszczonych zeszy­
tów i bru lionów .

N apraw dę, nic nie było w sta­
nie poruszyć pracow ników  W oje ­
wódzkiego Przedsiębiorstwa M H D  
czekających na ro zdzie ln ik i, o 
których  w ysłaniu „zapom in ali“  
z W ojew ódzkiego Zarządu M H D .

W reszcie rozdzieln ’k i nadeszły  
i... w yw o ła ły  chw ilow e ożyw ienie  
wśród zaspanych p racow ników . 
Ale jednocześnie powstał zapew ­
ne nowy dylem at — ro zd z ie ln ik i 
stały się n ieaktua lne , bo część 
tow arów  uleg ła., zniszczeniu.

Wobec tego, że fa k t ten w róży  
nową fa lę  senności i gnuśnego to­
lerow ania  m arno traw stw a, propo­
nu jem y, aby C en tra lny  Zarząd  
M H D  w yciągnął odpow iednie  
wnioski, które pracow ników  W o­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa M H D  
uw olnią od sennych m ar i p rzy ­
w oła ją  do rzeczywistości. (kw )

(N a podstawie korespondencji 
Tadeusza Nowakowskiego)

R A D I O
SO B O TA  31 P A Ź D Z IE R N IK A

Program  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25, W ia do ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u zyka  p o ra n n a , 9.00 A ud . d la  k l 
V I I ,  9.30 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00
P rz e rw a , 11.05 A ud . d la  k l.  I I I  i 
IV , 11.25 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.15 
„N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 A ud . d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t , 13.40 D u e ty  w o ­
ka ln e , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16.10 „H is to r ia  je d n e j p i ły “  
pog. 16.20 K o n c e r t m u z y k i tanecz­
n e j, 17.00 „ Z  życ ia  ZS R R “ , 17.30
„S łu ch a cze  p iszą “  —■ aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,
18.15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 18.30 
K o n c e r t życzeń p iosenek ra d z ie c ­
k ic h , 18.50 Rep. l ite ra c k i,  19.lo „N a  
m u zyczn e j f a l i “ , 19.35 „K o re s p o n ­
denci s p o rto w i donoszą“ , 19.45 A u ­
d y c ja  d la  w si, 20.28 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.45 M u z y k a  taneczna 
21.25 „S ta te k  n ie w o ln ik ó w “  — poe­
m a t H. H e inego , 21 45 K o n c e r t , 22.25

M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y ­
ka  na d ob ranoc .

Program  I I  — na fa li 407 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 R a d z ie ck ie  
p ieśn i lu d o w e , 6.50 M u z y k a  lu d o w a ,
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 8.55 P rze rw a , 14.05 
in fo r m a c je ,  14.10 A u d . d la  k l. I —I I ,
14.30 A ud . d la  k l. V I I ,  15.00 K o n c e r t , 
15.10 „Z w y c ię s tw o  Hansa A e h re “  f r .  
pow ieśc i E. C la u d iu sa , 15.30 A u d . 
d la  d z iec i, 16.00 K o n c e rt , 16.20 U - 
tw o ry  Jana B rahm sa , 17.15 R adziec­
ka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.30 „N a  
w a rsza w sk ie j f a l i “ , 17.55 „Z e  s p o r­
tu “ , 18.00 U tw o ry  w io lo n cze lo w e , 18.30 
„U n iw e rs y te t b u d o w la n y “  pog. K . 
K ło s ia  z c y k lu  „T e c h n ik a  w  p la n ie  
6- le tn im “ , 18.40 M u z y k a , 19.00 „S a d - 
ko  bogacz“  s łu c h o w is k o  na m o ty ­
w ach  b y lin y  s ta ro ru s k ie j,  19.30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  so­
bocie  po ro b o c ie “ , 21.26 W ia do m o ­
ści sp o rto w e , 21.36 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 22.00 „T a je m n ic a  K a c p ra  
B lo d g e ta “  — opow  A lla n a  M a xa ,
22.20 A u d  z c y k lu  „W y b i tn i  s o li­
ści ra d z ie c c y “ , 22.50 M u z y k a  k la ­
syczna.

WYSTAWA „ODRODZENIE W POLSCE"
Otwarta w salach Muzeum 

Narodowego w Warszawie wy­
stawa „Odrodzenie w Polsce“ 
jest próbą wielostronnego, 
naukowego oświetlenia i spo­
pularyzowania tej przełomowej 
w dziejach ludzkości epoki, 
ukazania jej źródei, korzeni 
z których wyrosła. Niebywale 
bogaty materiał zgromadzony 
na wystawie obejmuje wszelkie 
dziedziny życia, wszelkie prze­
jawy Odrodzenia w naszym 
kraju. Nie zabrakło tu również 
wcześn i ej szych, poprzedza ją 
cych okres Renesansu wielkich 
ruchów społecznych I ideowych 
— w szczególności husytyzmu, 
jego wpływu na Polskę, walki 
oligarchii duchownej i świec­
kiej z husytyzrneim.

Pierwsza część wystawy ilu ­
struje rozwój sil wytwórczych 
w ówczesnej Polsce, podkreśla­
jąc zmiany społeczne jakie roz­
wojowi temu towarzyszyły. W i­
dzimy tu wykonane według sta­
rych rysunków i opisów modele 
prymitywnych ówczesnych na­
rzędzi rolniczych, reprodukcje 
starych drzeworytów, wykresy 
i komentarze ilustrują położe­
nie chłopstwa i plebsu miej­
skiego, sposoby pracy, formy 
wyzysku, walki spo!eczno-wy- 
zwoleńcze.

Ucisk chłopa pańszczyźnia­
nego przejawia) się w tym 
okresie w różnych formach — 
szczególnie silny byt w mająt­
kach kościelnych, gdzie pań­
szczyzna odrobkowa dochodzi­
ła do 3 a nawet 5 dni w tygod­
niu. W majątkach świeckich 
przeważała wówczas renta 
czynszowa. Jakże żywo, jak s il­
nie brzmi na tle tych dokumen­

tów głos Jana'z Ludziska, pier­
wszego polskiego humanisty, 
syna chłopskiego, profesora 
Akademii Krakowskiej, który 
występując w obronie chłopów 
zwraca! się w 1447 r. do króla 
tymi słowy: „Rolnicy w tym 
poddaństwie niezwykle uciemię­
żeni, bardziej jak niegdyś syno- 
wie Izraela w Egipcie przez fa­
raona, bardziej niż ludzie kupie­
ni, bardziej niż do niewoli wzię­
ci... Znieś królu niewolę chło­
pów. Pomniej, że ze wszyst­
kich nieszczęść niewola chłopów 
jest najgorszą...“

Zaczątki gospodarki towaro­
wej rodzą konieczność nowych 
form pracy. Widzimy tu już po­
dział na specjalności, pierwsze 
manufaktury, udoskonalone w 
porównaniu ze średniowieczem, 
narzędzia pracy — model mio­
ta kuźniczego poruszanego przy 
pomocy wody, folusz itp. Rów­
nocześnie zaostrzają się prze­
ciwieństwa klasowe, przybiera­
ją na sile ruchy społeczne pleb­
su miejskiego i chłopów.

Silnie występuje w tym okre- 
się wśród drobnej szlachty i 
mieszczaństwa, w- przeciwień­
stwie do oligarchii dążenie do 
zjednoczenia ziem polskich, do 
centralizacji państwa. „Szczę­
śliwym mienię siebie i swoich 
spótczesnych, — pisał Długosz 
— że oczy nasze oglądają po­
łączenie krajów ojczystych w 
jedną catość, a szczęśliwszym 
byłbym jeszcze, gdybym docze­
kał odzyskania... i zjednoczenia 
z Polska Śląska, Ziemi Lubu­
skiej i Słupskiej“ .

Na horyzoncie pojawiła się 
nowa siła — przeciwstawiająca 
się staremu feudalnemu pa-

trycjatowi miast, nowe mie­
szczaństwo, zaczątki później­
szej burżuazji. Obok starych, 
średniowiecznych grodów oglą 
damy na wystawie plany miast 
nowoczesnych, modele pięk­
nych renesansowych budynków 
— ratuszy w Szydłowcu, Tar­
nowie, Sandomierzu i in.

Sprawom wojsk lądowych i 
floty poświęcone są oddzielne 
sale, gdzie oprócz takich 
ciekawych eksponatów jak sta­
ra broń, oryginalna chorągiew 
piechoty zaciężnej itp. wysta­
wione są w gablotach jedne 
z pierwszych polskich prac nau­
kowych z tej dziedziny.

Najstaranniej bodaj, przygo­
towana, najgłębiej przemyślana 
i gromadząca najbogatszy ma­
teria! jest sala Frycza Mo­
drzewskiego — jedna z trzech 
tzw. honorowych sal poświęco­
nych najwybitniejszym posta­
ciom naszego Odrodzenia — 
Kopernikowi, Modrzewskiemu i 
Kochanowskiemu. Tendencje do 
ugruntowania suwerenności 
państwa przeciwko zapędom 
papiestwa i cesarstwa, dążność 
do centralizacji państwa, do 
wzmocnienia władzy królew­
skiej, do jedności prawa i 
jego poszanowania — oto 
najważniejsze akcenty jakie się 
tu wybijają. W gablotach znaj­
dujemy ciekawe dokumenty 
z tego okresu m. in. oficjalne 
uznanie przez papieża Sykstusa 
V prawa królów polskich do no­
minacji biskupów. W idzi­
my tu też m. in. pierwsze kra­
kowskie wydanie dzieła Frycza 
z własnoręczną polską dedyka­
cją autora, bogaty zbiór wvdań 
„O poprawie Rzeczypospolitej“

w językach obcych, m. in. po­
chodzący z Austriackiej Biblio­
teki Narodowej w Wiedniu rę­
kopis księgi o wojnie w prze 
kładzie na język hiszpański.

Fragmenty dziel Modrzew­
skiego, poszczególne wypowie­
dzi ukazują zwiedzającym tego 
wielkiego reformatora i myśli­
ciela w petnym świetle. „Za­
prawdę Rzeczpospolita samą 
tylko szlachtą kwitnąć nie mo­
że“  — czytamy słowa wyekspo­
nowane w formie transparentu.

Bogato reprezentowane są na 
wystawie materiały dotyczące 
reformacji i najradykalniejsze- 
go w tym okresie prądu — 
arianizmu Budzą żywe zainte­
resowanie zwiedzających, a dla 
naukowców stanowią ciekawy 
i cenny materiał do studiów nie 
znane u nas dotychczas, albo. 
bardzo mato znane dokumenty 
świadczące o wpływie Braci 
Polskich (Arian) na postępową 
myśl społeczną i filozoficzną na 
zachodzie Europy. Dokumenty 
te znajdują się na wystawie w 
postaci, m. in. specjalnie z za 
granicy sprowadzonych foto­
kopii listów, prac naukowych i 
wypowiedzi wybitnych filozo 
fów i myślicieli zachodnio­
europejskich.

Walkę o nową naukę i roz­
wój poszczególnych jej gatęzi 
pokazuje specjalna część wy: 
stawy. Tu zwiedzający może na 
podstawie ówczesnych dziel, 
ilustracji, wypowiedzi prześle­
dzić rewolucję jaka się dokona­
ła w poszczególnych dyscypli­
nach, bujny rozkwit nauki w 
ogóle, powiązanie jej z życiem 
i jego potrzebami. Widzimy tu 
m. in. studia anatomiczne z te­

go okresu, książki z poszczegól­
nych dziaiów medycyny, rozwój 
nowoczesnej chemii i jej walkę 
z alchemią, zaczątki nauk inży­
nieryjnych (m. in. projekt regu­
lacji Wisty), rozwój historio­
grafii i in. Satyryczne rysunki 
tego okresu mówią o wyzwole­
niu nauk z pęt i przesądów 
średniowiecza. Młoda, świado­
ma swych sit nauka Odrodze­
nia obala dawne zmurszałe 
„świętości“ .

Na końcu długiej amfiiady 
sal widnieje najbardziej, jak 
wykazały ostatnie badania, 
autentyczny XVI-wieczny por­
tret Kopernika w mieszczań­
skim stroju, umieszczony w 
honorowej sali, gdzie wśród 
wielu innych cennych ekspona­
tów (modele instrumentów, 
którymi posługiwał się wielki 
uczony, globus z XV wie­
ku), szczególną uwagę zwra­
ca umieszczony na postumencie 
pochodzący z Pragi oryginał 
rękopisu epokowego dzielą Ko­
pernika „De revolutionibus“ 
Drugim oryginałem jest tu 
traktat Kopernika o monecie.

Bardzo bogata i urozmaicona 
jest część wystawy ilustrująca 
literaturę i sztukę polskiego 
Odrodzenia. Szeroką falą wcho­
dzą do literatury i sztu­
ki — język ojczysty, dobro 
ojczyzny, sprawy ziemskie, 
ludzkie dające się zbadać 
okiem, dające się sprawdzić 
w drodze doświadczenia. 
Pod ich naciskiem zaczyna 
chwiać się w posadach śred­
niowieczna, kosmopolityczna 
oderwana od życia sztuka ko­
ścielna. Kultura nabiera cech 
narodowych, rozszerza się za- 
sięg jej oddziaływania.

\V sali otwierającej dział 
nauki, literatury i sztuki o- 
bak obrazu przedstawiającego

I mnicha przepisującego księgi, 
I obok półki z przymocowanymi 

do niej na łańcuchach księgami 
widzimy tu naturalnej wielkości 
model pierwszej polskiej dru­
karni Kaspra Straube, pierw­
sze próby umasowienia książ­
ki, pierwsze polskie druki, pró­
by uporządkowania ortografii. 
Cenne i ciekawe są dokumenty 
dotyczące rozkwitu Akademii 
Krakowskiej.

Cały ciąg sal ilustruje roz­
wój polskiej literatury Odrodze­
nia z uwypukleniem nowej jej 
treści i formy.

A oto gabloty poświęcone 
twórczości ludowej — F.zop, 
Marchołt, Sowizdrzał. Działal­
ność literacką Mikołaja Reja 
i Marcina Bielskiego, jej rady­
kalny kierunek, ich poglądy 
społeczne i kulturalne ilustruje 
przy pomocy fragmentów utwo­
rów, drzeworytów i komentarzy 
specjalna sala.

Ciekawe są gabloty mówiące 
o rozwoju teatru. W jednej 
z nich znajdujemy topografię 
scen w latach 1544 — 1585. 
Dowiadujemy się z niej, że np. 
Kraków miał wówczas 7 scen 
dworskich, 5, popularnych i mie­
szczańskich oraz jedną szkol­
ną.

Specjalna, honorowa, sala 
poświęcona jest największemu 
poecie polskiego Odrodzenia — 
Janowi Kochanowskiemu.

W salach ilustrujących naro­
dziny i rozkwit sztuki Odrodze­
nia wymowne są zestawienia 
obrazów uzmysławiające stop­
niowe przenikanie treści huma­
nistycznej do oderwanego od 
życia obrazu średniowiecznego. 
Centralne miejsce zajmują 
fragmenty ołtarza Wita Stwo­
sza — najwybitniejszego dzie­

ła początkowego okresu nasze­
go Renesansu, w którym ele­
menty nowej realistycznej sztu­
ki odgrywają doniosłą rolę.

Pojawiają się coraz czę­
ściej tematy świeckie, zwią­
zane z życiem codziennym. 
Ilustruje to wymownie m. in. 
Kodeks Beliema — księga praw 
i przywilejów Krakowa — ilu ­
strowany specjalnie do niego 
zamówionymi przez Beheina 
u polskiego artysty minia­
turami orzedstawiającymi war­
sztaty rzemieślnicze, scenki 
uliczne, sceny z życia miesz­
czan itp. Oryginał kodeksu 
umieszczony w specjalnej ga­
blocie _ otwarty jest na jednej 
z miniatur (co tydzień na in­
nej).

W dalszych salach wystawy 
zwiedzający zapoznaje się z roz­
wojem rzeźby poprzez fotografie 
lub odlewy nagrobków, por­
tali, wspaniale głowy z wawel­
skiej sali poselskiej przywiezio­
ne specjalnie na wystawę, za­
poznaje się z renesansową ar­
chitekturą,, z artystycznych fo­
tografii, odlewów i modeli, za­
poznaje się z architekturą i 
sztuką Wawelu. M. in. znajduje 
się tu również jego model.

Ciekawe jest rozwiązanie za­
gadnienia muzyki, działu sztuki 
najtrudniejszego chyba do za­
demonstrowania na wystawie. 
Mamy tu dawne instrumenty, 
stare nuty itp. Prócz' tego u- 
slyszeć można na wystawie 
najwybitniejsze utwory muzyki 
Odrodzenia, reprezentującej 
wysoki, ś.wiatowy poziom.

Wystawa gromadzi olbrzymi 
materia! przekraczający znacz­
nie rozmiary zwykłej wy­
stawy. Wielka ilość doku­
mentów i białych kruków,

ciekawe modele, niebywale bo­
gata ikonografia (należy pod­
kreślić, że nie są to rzeczy 
robione „na wzór“  dawnych, 
ale są to oryginały lub wierne 
kopie obrazów, rysunków i 
drzeworytów z tego okresu) 
składają się na różnorodność i 
atrakcyjność tej bogatej i cen­
nej wystawy.

Naukowcy i ludzie specjalnie 
interesujący się Odrodzeniem 
znajdą tu ciekawe dokumenty, 
znajdą oświetlenie wielu tak­
tów historycznych. Nasuwają 
się jednak obawy, że wystawa, 
ta może w stosunku do maso­
wego widza spełnić swoją rolę 
jedynie częściowo.

Przeciętny widz, który „nie 
tkw i“  w zagadnieniach Odro­
dzenia może się tu zgubić i po 
zwiedzeniu części sal, nie rea­
gować już na resztę. Wydany 
drukiem przewodnik, stosun­
kowo również obszerny, obaw 
tych w pełni nie rozprasza.

Przy olbrzymim nagromadze­
niu nieraz bezcennych materia­
łów brak tu silnego, narzucają­
cego się uwypuklenia zagadnień 
węzłowych, dostatecznie silnego 
podkreślenia lin ii przewodniej.

Brakowi temu zaradzić winni 
przewodnicy, których zadanie, 
szczególnie tutaj, jest bardzo 
trudne i odpowiedzialne. Tu 
bowiem bardziej niż na innych 
wystawach należy uwzględniać 
charakter wycieczki, zasób wie­
dzy i kierunek zainteresowania 
zwiedzających, nie dopuszczać 
do rozpraszania uwagi. Praca 
to niewątpliwie trudna, wydaje 
się jednak, że należy uczynić 
wszystko, aby tę wielką i cenną 
wvstawe obejrzały i zrozumiały 
jak najszersze masy zwiedza­
jących.

Z. KWIECIŃSKA
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